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P e d = Gi ) e- — = < = x 
Oświadczenie p. Simpson nie wpłynie na zmianę postanowienia 


LONDYN (PAT... Agencja 

eutera donosi, że otoczenie 
króla Edwarda dowiedziało 
się o oświadczeniu pani Simp- 
son dopiero z depeszy Reute- 
ra. W kołach dworskich o- 
świadczenie pani Simpson by- 
ło niespodzianką. Sądzą, iż 
nie kończy ono kryzysu kon- 
stytucyjnego, uważane jest 
jednak za wyraz osobistych 
poglądów pani Simpson. 


Dwór zaskoczony 
Podkreślają, iż zdanie „je- 


zywalby zagadnienie”, jest 
bardzo znamienne. sobi- 
stości kom;petemine oświadcza” 
ją, że deklaracja pani Simp- 
son uczyniona została wyłącz- 
pie z jej własnej inicjatywy 
i woli. Sądzą dalej, że tylko 
rok Króla może zakończyć o- 
bocha sytuację i że wszólkie 
mne akiy bez względu na swą 
wagę mogłyby mieć tylko o- 
graniczony skutek: 

Dalej donosi Reuter z Can- 
nes, iż wydaje się rzeczą pew- 
Na, że p. Simpson pozostanie 
w willi „Louvies' do czasu, aż 
decyzja Króla będzie wiado- 
ma, 


Zakonspirowany iot 
LONDYN (PAT... Reuter 


donosi z Marsylii, że samolot 
specjalny, który wystartował 
dziś rano z Croydon, wylądo- 
wał na lotnisku Marignane 
pod Marsylią. 

Jak sądzą, w samolocie tym 
znajdował się adwokat pani 
Simpson oraz dwie inne oso- 
Dysk 


samochodem do Marsylii. 
P. Simpson 


obiężona 


CANNES (PAT). Willa Lou- 
wies jest w dalszym ciągu oble- 

ana przez kilkudziesięciu 

ziennikarzy, fotografów i 'ki- 
nouperatorów. 

Dziś po południu uczyniono 
ustępstwo dla fotografów, z 
których dwom Anglikom i 
Amerykaninowi pozwolono sfo 
tograłować panią Simpson. 
Wkrótce po tym z tego same- 
"AGE skorzystało kil- 

u fotografów francuskich. 
Pani Simpson, spełniwszy w 
ten sposób życzenia dziennika 
rzy, ma zieję, że obecnie 


tóre odjechały z lotniska; 


korzystać będzie już ze spoko- | 


ju. pe 
Cannes. : 

Lord Bronley miał jakoby 
oświadczyć niektórym dzienni- 
karzom angielskim, że p. Simp- 
son zamierza pozostać w Can- 
nes przez pewien czas, może 
do Bożego Narydzenia pod wa 
runkiem jednak, że nie będzie 
ścigana przez dziennikarzy. 
Lord Bronley miał dodać, iż p. 
Simpson nie jett cierpiąca i że 


który przybyła do 


nie wzywano do niej lekarza. || 


LONDYN (PAT). Wkrótce 


żeli tego rodzaju krok rozwią-| PO godz. 12-ej w. południe sa- 


mochód, należący do księcia 
Kentu, przybyt do Fort Belve- 
dere. Zasłony w samochodzie 
były opuszczone, tak iż nie 
można dostrzec było kto w nim 


siedzi. 


Bezustannę narady 
u królą 


W godzinach rannych przy- 
był z Londyhu do Fort Belve- 
dere motocykłista wojskowy, 
który wręczył sekretarzom kró 
lewskim szereg aktów, po 
czym odjechał do stolicy z no- 
wymi papierami, 

O godz. 13-ej król poprosił 
do swej rezydencji w Fort Bel- 
vedcre księcia Kentu, który 
bawił w Windsorze. 

Książe Keniu, który mial 
spożyć Śniadanie z księciem 
Fawiem jugosłowiańskim, od- 
wołał je i-udał się natychmiast 
do króla. © godz. 18 samochód 
księcia Kentu znajdował się 
jeszcze w. Fort Belvedere. 

LONDYN (PAT). Premier 
Baldwin -w ” towarzystwie 


Moncktona udali się o godz. 10 |è 


do tort Belvedere, 

„LONDYN (PAT). Reuter 
donosi, że od chwili przybycia 
do tort Belvedere premiera 
Baldwina, zauważono tam wiel 
kie ożywienie. Staje się jas- 
ne, że toczy się tam dyskusja 


między Królem, ks. Kentu i in- 


nymi wybiinymi osobistościa- 
mi. Jedną z osób, które towa- 
rzyszyły Baldwinowi do Fort 
Belvedere jest sekretarz pry- 
watny ks. forku. Samochód 
ks. Yorku przybył do Fort Bel- 
vedere. Sądzą, że znajdował 
się w nim sam ' książe, nie mo- 
żna jednak było ustalić tego. 
Wszystkie okna w pałacu są 
oświetlone, z czego wnioskują, 
że dostojni goście zatrzymani 
zostali na obiedzie 


Oiciec Swięty czuje się lepiej 


ale pozostaje jeszcze w. łóżku 


CITTA DEL VATICANO (PAT.). pieża, Ojciec Św. zajął się prze- 
apicż przeleżał dziś cały dzień w, glądaniem dokumentów, dotyczą- 
óżku. Hrof. Milani po zbadanim pa-| sych spraw Kościóła. P. 'Camilla 
tjenia oświadczył, że stan zdrowia | Xatti, siostra Papieża, oświadczyła, 
apieża jest zadowalający, wskaza- | że Papież, zgodnie z zaleceniami le- 
ny jest jednak- kiłkudniowy wy-| karzy pozostanie kilka dni .w ióżku. 
poczynck. Po wysłuchaniu mszy | Stan zdrowia Ojca św. bardzo szyb- 
św., którą odprawiono w pokoju Pa-| ko poprawia się i ńio ma żadnych | 
5 powodów do obaw. 


LONDYN (PAT.), Bieg wy- 


darzeń ostatnich 24-ch godzin; byłyby 


nie wskazuje bynajmniej na 
to, by deklaracja p. Simpson 
wpłynąć miała na zmianę sy- 
tuacji. Wszystko w dalszym 
ciągu zdaje się wskazywać na 
to, że czynione są przygołowa- 
nia do abdykacji. 

Przygotowania te idą, jak 
się wydaje, w wzech kierun- 
kach: 


1) Sytuacja materialńa Kró- 


a na wypadek abdykacji. 
Król nie posiada majątku 
prywatnego. 


Wydatki ogólne Króla po- 
krywane są z listy cywilnej, 
zaś wydatki ściśle osobiste z 
dochodów księstwa Kornwalii, 
co wynosi ok. 120 tys. funt. 
rocznie. Ponieważ w razie ab- 
dykacji lista cywilna przecho- 
dzt'na następce, jedynym źró- 


dłem, z którego pokrywane 
wszystkie wydatki 
Króla po abdykacji, byłyby 
dochody z księstwa Kornwa- 
lii, Narady z syndykatem pra. 
wnym i administratorem fi- 
nansowym księstwa Kornwa- 
lii dotyczyć miały zabezpie- 
czenia finansów Króla z tego 
źródła. 

2) Tytuł Króla na wypadek 
abdykacji. lsunieją wątpli- 
wości puawno-konstytucy jne, 
czy Król mógiby zachować iy- 
tuf księcia Kornwalii. Tytuł 
ten wraz z dochodami księ- 
siwa stanowi przywilej dzie- 
dziózny najstarszego syna 
królewskiego, a gdy go nie 
ma, należy do korony. 

Jeżeli obecny Król po abdy- 
kacji zatrzyma tytuł księcia 
Kornwalii, to musiałby w dro- 


dze specjalnego ustawodaw- 


stwa zrzec się tytułu i doclib- 


ców księstwa w  odniesienitt 
do swych ewentualnych po- 
iomków, 

Ta procedura natrafia na 
trudności, dlatego też bardziej 
aktualne od tytułu księcia 
Kornwalii ma być zatrzyma: 
nie przez Króla w razie abdy: 
kacji przywiązanego doń oso- 
Liście tytułu księcia Chester, 
albo też używanego przezeż 
często tytułu księcia Lanca- 
ster. i 
3) Sprawa dziedzictwa. Do« 
browolna abdykacja Króla nie 
ma w historii Anglii przykłar 
du. Jedyne dwa wypadki ab- 
dykacji dotyczyły Króla Ry* 
szarda 2-go w r. 1399 oraz 
Henryka b-go w r. 1416, ale 
były to akty abdykacji przy- 
musowej. Dlatego też strona 
prawno-państiwowa tego ro- 
dzaju ewentualności jest wy- 
soce skomplikowana. 


Zwycięski pochód wojsk rządowych 


Wa froncie madryckim spokój 


MADRYT (PAT.. Havas 
donosi, że pomimo wszelkicl 
znaków, pozwalających przy- 
puszczać, że powstańcy rozpo- 
ozną dziś gwałtowną ofensy- 
wę, na całym froncie madryce- 
kim panuje spokój. 

Do wczesnych godzin wie- 
czornych nie sygnalizowano 
żadnego ważniejszego zdarze- 
nia. Rano eskadry rządowe 
dokonały lotów wywiadow- 
czych, głównie w celu przesz- 
kodzenia samolotom powstań- 
czym w ich lotach nad Madry- 


em. | 

Na skutek przeprowadzo- 
nych wywiadów, 135 samolo- 
tów bombardujących skiero- 


walo się nad linie powstańcze, , 


ostrzeliwując 4 karabinów 
maszynowych koncentrujące 
się oddzialy oraz transporty. 

W godzinach popoiudnio- 
wych baterie rządowe wszel- 
kich kalibór rozpoczęły hu- 
raganowy ogień na pozycje 
powstańcze, rozdzielając po- 
szczególne kolumny, będące 
w ruchu oraz uniemożliwiając 
fortyłikowamie się, 

O godz. 16-ej sześć powstań- 
ózych samolotów bombardu- 
jęcych, bombardowało gwał- 
townie niektóre dzielnice sto- 
licy, położone na krańcach 
oraz miejscowości położone za 
liniami wojsk rządowych. 


BILBAO (PAT). Komitet 
ebrony kraju Basków ogłasza 
dziś komunikat, w którym 
stwierdza duże powodzenie 
wojsk rządowych. 

Wojska baskijskie, które za- 
jely w poniedziałek górę San- 
pedro w okręgu Baraubio, 
przeszły we wtorek rano do 
gwałtownego natarcia, zajmu« 
jąc miejscowość Sobrecavas. 
Zajęte zostały również stacja 
Rinoso na linii Vittoria — Bil- 
bao, wzgórza Mekiano i wieś 
Qyardo. 

Przeciwnik w popłochu od- 
stępuje. Wielu powstańców 
przeszło na stronę wojsk rzą. 
dowych. 


Samolot francuski stracony 


Ofiara padli dziennikarze francuscy 


MADRYT (PAT.). Samolot, 
pełniący służbę dla ambasady 
francuskiej między Madrytem 
a Tuluzą, który opuścił stóli- 
cę Hiszpanii o godz. 12,15, zo- 
stał strącony pod Pastrane w 

rowincji Guadalajara w od- 
AI około 100 kim. od Ma- 
drytu i spadł na ziemię. 

Z pasażerów samolotu spe- 
cjalny korespondent Havasa 
Chateau doznał złamania no- 
gi, dr. Enny, przedsiawicieł 
tow. Międzynarodowego Czer- 
wonego Krzyża w Genewie, 
został postrzelony w udo, ko- 
respondent „Paris Soir“ p. De- 
laparee trafiony zosiał w rę- 
kę, a towarzysząca dr. Enny 
młoda dziewczyna złamała 
rękę.. "' 

Korespondent Havasa prze- 
wieziony został do szpitala w 
Guadalajara, a pozostali do 
"szpitala w Pastrane. 


Pilot, radiotelegrafista i dru, szwanku. 


ga dziewczyna 


wyszli 


Bliżźszych szczegó» 


bez | łów wypadku na razie brak. 


Po rozejściu się z narzeczoną 
spowodował śmiertelny wypadek 


BERLIN, (PAT). — Izba kar 
na sądu krajowego w Berlinie 
rozpatrywała sprawę 26-letnie 
go Bernharda. oskarżonego o 
nieostrożne spowodowanie 
śmiertelnego wypadku. 

Sąd skazał delikwenta na 


tuany narzeczony, nie dokoń- 
czywszy jeszcze swej szalonej 
jazdy, wpadł w pełnym iem- 
pie na pracownika miejskie, 
go zamiatającego jezdnię. Sa: 
mochód wlókł nieszczęśliwego 
przeszlo 20 mir., po czym od- 
rzucił go już nieżywego. 


ranem nasiępnego dnia niefor 


rok pozbawienia wolności, mo 
tywując łagodny wymiar ka- 
ry stanem afektu, w jakim 
znajdował się oskarżony. Mio 
dego człowieka opuściła bo- 
wiem nagle narzeczona. Z roz 
paczy upił się, dosiadł samo- 
chodu i w szalonym tempie 
gonił po ulicach Berlina. Nad 


Sprawa ta wywoła ze wzglę 
du na niecodzienne tlo proce 
su, zrozumiałe zainteresowa- 
nie wśród ludności. 
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Frontem do Morza! 
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sensacyjne oświadczen 


„Gdy opuszcze Anglię, długo do niej nie wróce” 


Dzień wczorajszy winien 
był przynieść Anglii ostatecz- 
ne rozwiązanie kryzysu i osia 
łecznie przesądzić o dalszym 
przebywaniu Fdwarda VIII 
na tronie angielskim. O jle do 
wczoraj jeszcze przewidywać 
można bylo, że nasiąpi jakie- 
kolwiek załatwienie sporu na 
drodze nie zmuszającej Ed- 
warda VIII do abdykacji, o 
tyle już dziś prawdopodobień 
stwa te równają się zeru. Król 
Edward VIII abdykować bę- 
dzie na pewno i abdykacja ta 
będzie miała charakter bar- 
dziej tragiczny niż się ogólnie 
dotychczas tego spodziewano. 

Decyzja pani Simpson ogło 
szona w specjalnym oświad- 
czeniu wywarła na królu nie 
mwykle silne wrażenie: tym 
bardziej, że opublikowana by 
ła bez jego wiedzy, a tym sa- 
mym i bez jego zgody. Król 
zapadł na silny rozstrój ner- 
wowy. Atak nerwowy trwał 
przez kilka godzin i trzeba 
było natychmiast wezwać leka 
rza przybocznego. 


Nic się nie zmieni 


Obecny stan zdrowia kró- 
łewskiego poprawił się i Ed- 
ward VALI żyje w stanie całko 
witej  apauii. Najbliższym 
członkom swego dworu, któ- 
rzy pytali go jak poiraktował 
oświadczenie pani Simpson, 0- 
świadczyć miał, że w żadnym 
wypadku nie jest ono w sta- 
nie zmienić raz już powziętej 
decyzji. 

Słowa te dają wiele do my- 
ślenia. :Deeyzja królewska, 
która by nie zmierzała do ab- 
dykacji, niewątpliwie mogła- 
by mieć oparcie na oświadcze- 
niu królewskiej narzeczonej. 
Skoro zaś przez króla pod u- 
wagę wzięta nie będzie, zna- 
czy, że król mimo wszystżo bę 
dzie abdykował. 

Jeśli kwestia abdykacji 
przez samego króla stawiana 

yla dotychczas niejasno to do 
ostatecznej decyzji przyczyni 
ły się w wielkim stopniu wy- 
stąpienia w parlamencie, owa 
cje na cześć Baldwina i nie- 
powodzenie akcji Churchilla. 


Kró! trzeźwo 
patrzy 


Król jest człowiekiem trzeź 
wym i potrafi trzeźwo pa- 
trzeć na rzeczy dokoła niego 
się rozgrywające, Stanowisko 
parlamentu musiał więc w 
tych warunkach uznać przede 
wszystkim jako objaw nie- 
chęci oscbistej do króła. I to 
niechęci zarówno rządu jak i 
grupy strnpieszałej arystokra 
cji. 

I ciekawą jest rzeczą, że ta 
sarna arystokracja, ci sami 
lordowie, którzy dotychczas 
patrzyli na panią Simpson jak 
na intruza, który wdziera się 
do sławetnej rodziny angiel- 
skiej, po jej oświadczeniu 
zmienili całkowicie front. Nie 


złamawszy naturalnie frontu 
opozycyjnego uważają ją jed 
nak za nieszczęśliwą i skłonni 
są wyrażać jej nawet „wyra- 
zy współczucia... 

Na tę zmianę potrafi trzeź- 
wo patrzeć Edward VIH. Ze 
sier najbliższych królowi ko- 
munikują, że Edward VIII jak 
bardzo był do Anglii przy- 
wiązany, tak bardzo obecnie 
czuje do niej żal. 

Jedyne sympatie jakie wią- 
żĄ króla obecnie z tronem, to 
sympatie ar "lskiego ludu. 


Ten lud właśnie pozostaje kró 


Za] ŚCI 


lowi do ostatniej chwili wier- |ścimy do niej“! 


ny i nie chce nawet myśleć o 
tym, że król może abdyko- 
wać. 


Boże! Ochroń króla 


przed Baldwinem 


*RoBae ludu dla osoby 
królewskiej przejawiają się 
na każdym kroku. Ulica lon- 
dyńska zapełniona jest mani- 
festantami noszącymi plakaty 
z napisem. „Boże, ochreń kró- 
la przed Baldwinem!*, „My nie 
chcemy abdykacji i nie dopu- 


I te właśnie manifestacje 
ludu, są dotychczas jedyną je. 
szcze możliwością, dla której 
król mógiby ewentualnie po- 
zostać na tronie. Są one natu- 
ralnie minimalne, ale gdyby 
nastąpiły, spodziewaćby się 
należało w Anglii rządów nie 
Bałdwina, ale samego Edwar- 
da VIII. Byłby to najostrzejszy 
kurs zmierzający do całkowi- 
tego poskromienia strupiesza- 
łej, konserwatywnej i uparte; 
arystokracji. 


o wszystkim. Że decyzje kró 
lewskie będą ostateczne, w`kê 
zuje fakt, że na godzinę jede- 
nastą premier Baldwin zwę” 
łał nadzwyczajne posiedzenie 
gabinetu, a sam udał się do 
Foriu Belvedere, na konferen 
cję do króla. 

Jeśli król cówiadczy ,„Abdy* 
kuję!*, wyjedzie natychiriast 
z Anglii i obiecuje dó niej 
nigdy, a przynajmniej bardze 
długo nie powrócić. 


Dramat królewski staje śię 


AE teraz dopiero najbardziej 
Dzień dzisiejszy zdecyduje przykry. 
LEDER 
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Na ławie oskarżonych zasiadło 47 rolników 


SAMBOR, (PAT) — W dniu, 


wczorajszym rozpoczęła się 
przed Sądem Okręgowym w 
Samborze rozprawa o zajścia 
w czasie strajku rolnego w O- 
strowiu Tuligiowskim pod Ko 
marnem, pow. Rudki. 

Na ławie oskarżonych zasia 
dło 47 przeważnie ralników. 
Przewodniczy rozprawie sę- 
dzia Sądu Okręgowego Rosła 
nowski, oskarża podprókura- 
ror Hubl 

Po ustaleniu personaliów od 
czytano akt oskarżenia, z któ- 
rego wynika, że w czerwcu b. 
r. wybuchł w powiecie rudec- 
kim: strajk robotników.. rol- 
nych na tle żądania podwyż- 
ki płac. De akcji tej przyłą- 
czyli się również ma.orolni 
EU są domagając się ob- 
niżki cen siana, sprzedawane- 
go im przez folwarki. Akcja 
powyższa objęla wieś Tuligio 
wy oraz 13 okolicznych wsi. 

Z końcem czerwca właści- 
ciel folwanku w Ostrowiu Tu- 
ligłowskim Stanisław Wal 
sprowadził robotników rol- 
nych z okolicy Sanoka, któ- 
rzy mieli w dniu 1 lipca przy- 
stąpić do pracy na folwarku. 
W związku z tym odbył się sze 
reg zebrań, na których pod 
wplywem agitatorów posta- 
nowiono nie dopuścić przyby 
łych do pracy. 

Ludność uabroiwszy się w 
sierpy, koly į widły zgroma- 
dziła się 1 lipca w liczbie kil- 
ku tysięcy osób pod Iolwar- 
kiem w Ostrowiu Tuligłow- 
skich z zamiarem wypędzenia 
przybyłych. 

Na miejsce przyjechał sta- 
rosta rudecki, ktory prowa- 
dził z wyłonioną specjalnie 
przez tłum delegacją rokowa- 
nia. Rozmowy te jednak nie 
doprowadziły do rezultatów. 
Podniecony przez agitatorów 
tłum gotów był do natarcia 
na folwark. 

Obecny na miejscu podko- 
misarz p. p. Kalkus wzywał 
kilkakrotnie zbiegowisko do 
rozejścia się, a gdy to nie od- 


niosło skutku wydał niewiel- 
kiemu oddziałowi policji roz- 
kaz rozpędzenia tłumu, 

Pełne takiu i umiaru zacho- 
wanie się policji nie dało wy- 
ników. lium colnąwszy się 
nieco począł okrążać oddziały 
policji. W pewnym momencie, 
część zgromadzonych w licz- 
bie okolo 1.000 — 1.500 osób 
ruszyla na tokwark, tratując 
po drodze zboża, wyrywając 
ploty i bramy folwarku. Do- 
stawszy się do zabudowań fol- 
warcznych tlum zaczął zry- 
wać z dachu wozowni dachów 
ki, a pewna grupa osobni- 
ków usiłowała nawet podpalić 
sterty -slomy, odpędzona jed- 
nak została przez policję, 

Wobec agresywnego zacho- 
wania się zgromadzonych w 
stosunku do policji, organa 
bezpieczeństwa zmuszone zo- 
stany wreszcie w obronie włas- 
nej oraz w obronie niszczone- 
go mienia do użycia broni pal 
nej. wyniku 7 osób zosia- 
ło zabitych, a kilka osób ra- 
nionych. Dopiero wówczas 
tłum wycofał się na pobliskie 


łąki. 

Oskarżeni brali 
tym  zbiegowisku 
trzykrotnego wezwania 


udział w 
pomimo 
ze 
strony policji nie rozeszli się, 
dopuszczając się akiów gwal- 
tu, a zatem odpowiadają z art. 
102 i 163 K. K. Spośród oskar- 
żonych Józef Arlymiak, Jan 
Babij, Wasył Kawalec, Miko- 


li agitatorami, którzy podbu- 
rzali tłuin, przyczyniając się 
do zajść w Ostrowiu luliglo- 


Po odczytaniu aktu oskar- 
żenia przesłuchano 6-ciu spo- 
śród oskarżonych, którzy od- 
powiadają z wolnej stopy. 
Przesłuchani oskarżeni wypie- 
rają się winy, zaprzeczając 
swymi zeznaniom ziożonym w 
w śledztwie. Utrzymują oni, 
że na folwark Tuligiowski 
szli wraz z innymi jedynie z 


ciekawości. Oskarżeni żezne” 
ją nadto, że w drugiej polo- 
wie czerwca kursowały pó 
wsiach ulotki, nawołujące do 
strajków. 

Jak wynika z personaliów 
część prowodyrów sirajku by 
ła już sądzona przed sądami 
giodakimi w Komarnie į w 
itudkach, 
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Straszna Katastrofa lotnicza 


LONDYN. (PAT) — Reuter 
donosi: Po wystartowaniu z 
loaniska Croydon samolot ko 
munikacyjny holenderski padł 
pastwą późdruw Ofiarą kaia- 
strofy pudło spośród té pod- 
różnych 3 członków. załogi, 12 
osób zabitych i 3 ranionych. 

Ogień z płonącego samolo- 
tu przerzucił się na sąsiadu- 
jące z miejscem katastrofy (w 
pobliżu lotniuka) domy. Po- 
wodem katasıroty była, jak 
zdaje się, gęsta mgła. 

Czterech podróżnych, któ- 
rzy ulegli ciężkim poparze- 
niom i sewardessę lekko po- 
AR odwieziono do szpi- 
tala. 

Wśród podróżnych znajdo- 


wali się m, in. Hiszpan la Cie 
va, b. premier szwedzki ad- 
miral Lmdmann, państwo Ho- 
ene, bar. Hohenberg, pp. Schu 
back, Merger — Niemiea, De- 
ukelaar — Holender i bDiek- 
son — Szwed. 


podczas katastrofy 
LIZBONA. (PAT) — W miej 


scowości Leiria zawalił się su 
fit w sali szkolnej w chwili 
gdy edbywało się tam zgro- 
madzenie organizacji katolic* 
kiej. 40 osób zostało zabitych, 
przeszio 100 rannych. 


Ratujmy bezrobotnych 
od zimna i głodu. 


Ofiary pieniężne 


składać należy na 
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Ofiary w naturze 
w miejscowym Komitecie. 


Bohaterzy nocnej eskapady 


zasiedli na ławie oskarżonych 


Do szofera, oczekującego na 
asażerów przed Dworcem Wi 
eńskim w Warszawie, pode- 

szło 2 mężczyzn, którzy poleci 


| łaj Górski i Michał Hrynyk by 
dwak iun. 


Przeciwko rzezi w Hiszpanii 


Jednomyśina rezoiucja generalnej federacji pracy 


PARYŻ. (PAT) Komitet 
narodowy generalnej konfe- 
deracji pracy uchwalił jedno- 
myślnie rezolucję, piętnującą 
okrucieństwa wojny hiszpań- 
skiej i ponawiającą wobec ca 
łego narodu hiszpańskiego za 
pewnienie swej solidarności 
moralnej i skutecznej, która 
będzie trwać nadal 


nie ze strony państw faszysto- 
wskich umożliwia zaopatrywa 
nie powstańców w broń i ma- 
teriał wojenny, rezolucja do- 
maga się od rządów demokra- 
tycznych wspólnego działania 
dla położenia kresu tej tytua- 
cji i wyciągnięcia wniosków, 
jakie wypływałyby z niemoż 


Wzywa następmie radę Ligi 
Narodów, aby zastanowiła się 
nad poważnymi następstwami, 
jakie z z obecnej 
sytuacji w Hiszpanii i powzię- 
ła decyzje, których wymaga 
troska o bezpieczeństwo zbio- 
rowe, stosowanie prawa mię- 
dzy narodowego o wolę wszyst 


li jechać na Radzymińską. Szo 
fer polecenie wykonał. 

Pasażerowie kazali wówczas 
szoferowi chwilę poczekać. 
Wkrótce wrócili do samochodu 
w towarzystwie dwóch kobiet, 
zawód których nie pozosta- 
wiał żadnych wątpliwości. _ 

Mężczyźni kazali zawieźć się 
na pola za Parkiem Paderew- 
skiego. Tam wysiedli. Upomi- 
nającemu się o należność za 
przejazd szołerowi zagrozili no 
żem. Szofer uciekł, Pojechał 
do najbliższego komisariatu 
policji, prosząc o wszczęcie do 
chodzenia. Komisariat wydele- 
gował 2 posterunkowych. 

Jak się okazało, obecność ich 
Kar ze wszech miar koniecz- 


liwości skończenia z tym sia-|kich krajów, zdecydowanych | na. Bo oto nieznajomi mężczyź 
Stwierdzając, że pogwałce- | nem rzeczy, q 


l utrzymać pokój.. 


mi zamiast uiścić sprowadzo- 


nym kobietom umówioną na* 
leżność sterroryzawali je i z8* 
żądali wydania wszystkich pić 
niędzy. 

Kobiety odmówiły. Wów* 
czas mężczyźni przemocą wy” 
darli im woreczek z pieniędz” 
mi i ściągnęli z palców rą 
dwa pierścionki. 

Ograbione kobiety spotkały 
właśnie na drodze policjantów: 
Wszyscy z szoferem przystąpi 
li do pośagu za łupieżcami: 
Udało się ich wkrótce schwy” 
tać. b 

Bronisław Bujnowski i Mie- 
czysław Miśkiewicz, bo tak śi% 
nazywali bohaterzy nocnej €% 
kapady i amatorzy bezpłat 
nych rozrywek, zasiedli wczo” 
raj na ławie oskarżonych w 
dzie Okręg. w. Warszawie, 


ju 
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Dramat miłosny 


Od trzech miesięcy zalegał 
t komornem. W sklepiku też 
był winien. Same dlugi i dłu- 
gi. 

Więc z ciężkim sercem zde- 
cydował się i poszedł z Helen- 
ką do kina. 

Bo gdzież miał iść? Do par- 
ku? — Zimno. Do kawiarni, 
albo do znajomych? — Wsty- 
dziłby się z tym czupiradłem 
pokazać! A przecież gdzieś 
iść z nią musiał, albowiem nie 
mógl jej wyraźnie powie- 

Zieć. 

— Dawaj te 20 tysięcy po- 
sagu i won na zbity łeb! 

Nie mógł jej tego powie- 
dzieć, ponieważ była nieufna 
i mogłaby zwątpić w jego na- 
miętną miłość. A wcale sobie 
tego nie życzył. 

decydowai się więc na ki- 
no. Helenka się długo certo- 
wała. 

— Sam na sam? Do kina? 
To tak można? Inna by może 
poszia, ale ja nie z takich... 

On w duszy zgrzytnął zę- 
bami. ale na zewnątrz uśmiech 
nął się tkl'wie: 

— Panno Helu! Niech się pa 
ni da namówić. Przysięgam, 
że będę panował nad sobą.... 
(żeby ci w ten wredny pysk 
nie dać — dodał w duchu). 

Spuściła wstydliwie oczy i 
zgodziia się wreszae, za poz- 
woleniem mamusi, której on 
był właśnie winien za owe 3 
miesiące komornego. Bowiem 
był jej sublokatorem. 

Wziął Helenkę pod rączkęi 
poszli. Po drodze mówili ze 
subą niewiele. On co chwi- 
la zaglądał jej czule w oczy'i 
myślai: 

— Można przecież i z taką 
mieć ehwilę szczęścia... kiedy 
iej się rękę, albo nogę złamie. 


Już siedzą w kinie. Nadpro 
gram. Na ekranie ukazuje się 
ER Mnósiwo pięknych ko- 

iet w kostiumach kąpielo- 
wych. On łyka ślinę. Ona 
krzywi się. 

— I po co one tak się wie- 
a ja bym sie nie zgo- 


(e 

— To bardzo zdrowo — tłu 
maczy on. — To daje zdrową 
cerę. Gdyby pani tak pole- 
żała na słońcu, to by te dwa- 
dzieścia dwa pryszcze zesziy 
z pani buzi. 

Ona spogląda na niego obra- 
żona. 

— Skąd pan wie ile mam 
pryszczy?! Co to pana ob- 
chodzi? Jak pan śmie racho- 
wać?! 

On wzdycha głębako. 

— Często pożeram panią 
wzrokiem, toteż zapamięta- 
łem sobie ilość... N.estety... 
Wolno mi tylko patrzeć na pa- 
nią... (a bić jeszcze nie — do- 
daje w duchu). 

Udobruchata się. 

Zaczyna się film. Dramat 
z życia arystokracji. Salony, 
salony... Gtówny bohater, ksią 
żę, siedzi w fotelu... 

— Ale ten to zrobił karie- 
rę — objaśnia Helenka. — Ja- 
kem ostatnio była w kinie, to 
grał listonosza. Patrz pan, pa- 
nie Henio, jak się wyrobił w 
krótkim czasie. 

— Pewnie się ożenił boga- 
to — snuje domysły pan He- 
wo. 

Ona zerka na niego z ukosa. 

— A pan by też chciał, praw 
da? — syczy zjadliwie. — Pan 
myśli, że ja nie wiem? Ale nie 
z tego nie będzie! Myśmy z 
mamą uradziiy, że pan się nie 
nadaje. Bielizny pan nawet 
nie ma porządnej! Jakeśmy 
wczoraj, kiedy pan wyszedi, 
przeglądały pańską walizkę, 
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jerwsze spotka 


nie Z 


p. Simpson 


na proszonym obiedzie w 1930 r. 


Prasa angielska podaje cie- 
kawy opis obiadu wydanego 
w roku 1936 przez księcia 
Walii, obecnego króla Edwar- 
da VIII, dla swych przyjaciół. 
Wśród zaproszonych gości 
znajdowała się również. pani 
Simpson. W najwyższych sfe- 
rach towarzyskich Londynu w 
tym czasie zaczęto dopiero in- 
teresować się ciekawą Ame- 
rykanką. Uroda pani Simp- 
som me była bezsporna dla 
Londyńczyków. Ludzie, któ- 
rzy ją zmali osobiście, opo- 
wiadali, że jest sympatyczna, 
pełna wdzięku, miła, n. 
cka, przy tym jednak- zawsze 
dodawali, że o jakiejś niezwy 
kłej urodzie nie może: być 
wcale mowy. 

W salonach księœa Walii 
pani Simpson wywarła wiel- 


kie wrażenie. Żywa, elegan- 
cka w swe, czarnej sukni — 
ulubiony koior "ani Simpson 


„—.z oczyma nełnymi blasku i 


raądrości podirzymywała roz- 
mowę, wzbudzając - zachwyt 
bies adników dla- swego* nad 
wyraz mądreso i dowcipnego 
sposobu mówienia. 


— Mówcie co rhcecie — wy 
rażali się wówczas o niej bie- 
siadnicy — to jest okyia i 
zachwycająca kobieta. 

Już tego wieczora pani Simn 
son obrzucała księcia Walii 
spojrzeniem, z którego biła 
sympatia i uznanie. Ujrzaw- 
szy w gabinecie księcia orchi- 
dee, pani Simpson zapytała: 

— Podobne kwiaty i ja dziś 
kupiłam. Ile pan za nie zapła 
ci.. 


Cieszące się powszechnym uznaniem, naturalne 


WINA KRYMSKIE 


i KAUKASKIE 


Stołowe: BIAŁE I CZERWONE, 
oraz deserowe: SŁODKIE I PÓŁSŁODKIE 
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach win i resturacjach 


Książę wymienił odpowied- 
nią sumę. 

— To bardzo drogo — rze- 
kła pani Simpson. — Pan wca- 
le nie umie kupować kwiatów! 
Pozwoli pan, że od dzisiaj bę- 
dę to czynić za pana... 


Rzekłszy to spojrzała na 
sięcia śmiejącymi się oczy- 
ma. Od tej chwili zaczęła się 
przyjaźń między księciem a 
panią Simpson, która dopro- 
wadziła do obecnego konflik- : 
tu. 
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Jedyna aroga 
DO RACJONALNEGO 
KONSERWOWANIA OBUWIA 


„Towarzystwo reformy mał- į 
żeństwa“, kóre ma na celu u- 
zdrowienie pożycia małżeńskie 
go na terenie Francji i podnie- 
sienie przyrostu naturalnego, 
wyznaczyło wysoką nagrode 
dla najiepszego małżeństwa 
Francji. Nagrodę miało otrzy- 
mać niełylko malżeństwo, ale 
naweł ten, kto wskaże na nie. 

W związku z tym szczegól- 
uym konkursem wiele osób za- 
jęło się poszukiwaniem „ideal 


0 małżeństwach w Anglii 


w związku ze „sprawą królewską” 


Prasa amgielska szeroko się 
rozpisuje na temat maiżeń- 
stwa morganaiycznego. Na 
koniynencie europejskim ter- 
min ten oznacza maiżeństwo 
człomka rodziny. królewskiej 
z cziowiekiem, w kiórego ży- 
lach nie płynie książęca krew. 
Pomimo że tego rodzaju mał- 
żeństwo jest zupełnie legalne 
z punkiu widzenia kośc.elne- 
go, „niższy” z małżonków nie 
otrzymuje żadnego tytulu, nie 
staje się przez nie „wyższym“, 
nie przysługują mu żadne 
przywileje, a dzieci z takiego 
maiżeństwa nie dźżiedziczą tro 
nu, ani tytułu po ojcu. 

W Anglii pojęcie małżeńst- 
wa morganatycznego doiyczy 
tylko miodszych ezionków ro- 
dziny królewskiej, którzy po 
brali się bez zgody głowy ro- 
dziny, to znaczy króla lub kró 
lowej. lak na przykład mał- 
żeńsiwa księcia Yorku i Glo- 
cestier nie uchodzą wcale za 
malżeństwa morganatyczne, 
chociaż obaj książęia pobra- 
li się z kobietami 'niżej uro- 
dzonymi. Oba te małżeństwa 
były bowiem za zgodą króla. 
— a -c 


to cała prawda wyszła na 
wierzch. Mamusia od razu po- 
wiedziała: „Z iakin pętakiem, 
to najwyżej możesz iść do ki- 
na i nic węcej. A za komor- 
ne pościel mu śię zabierze. Do 
1-go tyłko poczekamy”. 

Rzekła i zwróciła swe kro- 
wie oczy na ekran. 

On miłlezał chwilę. Po tym 
+ stał i nie żegnając się wy- 
szedł z sali. 

Na ulicy odetchnął. głęboko 
świeżym powietrzem i szyb- 
kim krokiem skierował się do 
najbliższegu baru. 

— Angielka czystej! — ob- 
stalował przy butecie. 

Bufetowy nalał i znowu za- 
głębił się w gazecie, którą 
przed chwilą odłożył. 

Pan Henio uśmiechnął się do 
gazety i pomyślał ze wzrusze- 
niem. 

— A jutro. i o mnie Świat 
przeczyta w kurierku. Cieka- 
we, pod jakim tytułem. Pew- 
nie będzie: „Subłokator pobił 
gospodynię, jej córkę i zde- 
molował mieszkanie". 


Napoleon Sadek. _ 
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Termin „małżeństwa mor- 
ganatycznego” w jego angiel- 
skim zrozumieniu byi wprowa 
dzony w Anglii w roku 1772, 
gdy książę Coomberlandu o- 
żenii się z niejaką panią Gor- 
ton, a książę Ulocester z hra- 
biną Walderg. Obie kobiery 
byiy wdowami. Fo zawarciu 
tych malżeńsiw król Jerzy lil 
wydał tak zwany „akt o ślu- 
bach królewskich“, dotyczą- 
cy małżeńscw wszystkich ksią 
„ąt królewskich krwi, pocho- 

zących z rodu króla Jerze- 
go ll. Zgodnie z tym aktem 
książęia do 25 lat nie mogą się 
żenić bez pozwolenia króla. 
Po skończeniu 25 lat mogą że- 
nić się bez specjalnego pozwo 
enia, muszą tylko zawiado- 
mić o zamiarze wstąpienia w 
związki małżeńskie na 12 mie- 
sięcy przed ślubem. 

ozwolenia na ślub nie wy- 
daje się tylko wówczas, gdy 
parlament nie wyraża swej zgo 

y na malżeństwo. 
ecz te wszystkie ogranicze 
nia me dotyczyły nigdy kró- 
la. Zgodnie z ustawą z roku 


Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Warszawie zna 
lazła się sprawa, będąca echem 


RADIO 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.33 
7.25 Parę infor- 


6.30 „Kledy ranna wsłają zorze”. 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 
macji. 7.350 Zespół salonowy Pawła Ry- 
nasa. 8.00 Audycja dla szkół. 11.30 Pora- 
nek muzyczny dla młodzieży szkół po- 
wszecnnych. 11.57 Sygnał czasu | hajnał. 
12.03 Zespół Haliny Adamskiej-Grossmano- 
waj. 12.50 „Od czego zaczynać w gospo- 
darstw.a świeżo scaonym' — pogadanka. 
15.00 Wiadomości gospodarcze. 15.15 „Z ba- 
letów Piotra Czajkowskiega”. 16.00 „Skrzyn 
16.15 „Życie kulturaine sto- 
licy”. 16.20 „Chw.ika pylań'* — pogadan- 
ka dla dzieci starszych. 16.35 Koncert or- 
kiestry Represzniacyjnej K. P. W. 17.00 
wyw .adzia społecznym 
17.15 Koncert kameralny. 
wiedza'. 
Komunikat 
sportowe. 


ka ogórna”. 


„Na 
— pogadanka. 
17.50 „Książka i 
18.0 Pogadanka aktualna. 18.10 
śniegowy. 18.12 Wiadamości 
18.20 Koncerl rekiamowy. 18.50 
Pogadanka akiuaina. 19.00 Teatr Wyobraź: 
ni: sluchow.sko J], Morawskiej „Trzecie i 
ostatnie drzwi”. 19.40 „Godzinka w Wied- 
niw'. 20.30 „Progiam niepodiegłości p:zed 
stu ilaty“ — odczył. 20.55 Pogadanka akiu- 
aina. 2100 VHI audycja z cykłu: „Sylwelki 
kampozytorów poiskich*: „Witold Mali- 
szewskł”, 22.00 Koncert  orkiesiry Wileń- 


skiej. 23.00 Muzyka tanaczna. Żakańcza. 


«ie audycji o godz. 23.30, 


1669 król nie może żenić się z 
katoliczką, nie zżrzekłszy się 
korony. W Anglii nie przy- 
jął się też zwyczaj, że kró 
musi się żem ć z cudzoziemska 
księżniczką królewskiej krwi. 
Dotychczas nie było nigdy mo 
wy o tym, aby zabronić kró- 
lowi żenić się z wybranką je- 
go serca, tylko z tego wzglę- 
du, że dana kobieta jest cudzo 
ziemką, albo jest miżej uro- 
«lzona. 


W danej chwiił idzie o to, 
aby uchwalić ustawę, pozwa- 
łającą królowi na „morgana- 
tyczne małżeństwo” to jest ta 
kie, przy którym, żona króla 
stałaby się królową. Na ten 
tytuł bowiem automatycznie 
przysługuje jej prawo, gdy wy 
chodzi za mąż za króla. 

„Daily Telegraph" opiera- 
jąc sę na dawnych trady- 
cjach angielskich twierdzi, że 
w Anglii aktem parlamentar- 
nym nie można tylko przeob- 
razić mężczyzny w kobietę i 
na odwrót, a poza tym wszyst 
ko inne można uchwalić. 


głośnej afery na szkodę b. Ka 
sy Chorych w Warszawie. 

W roku 1930 i 1951 grasowa 
ła w Warszawie banda spryt- 
nych fałszerzy, która podra- 
biała świadectwa zgonu osób 
ubezpieczonych w Kasie Cho- 
rych i zaświadczenia pracodaw 
ców o wysokości poborów. 

Na podstawie tych sfalszo- 
wanych dowodów banda otrzy 
mywała z instytucji ubezpie- 
czeniowej zasiłki pogrzebowe i 
odprawy. 

Afera była znakomicie po- 
myślana, bo przecież nikt za 
życia swego nie inieresował się 
sprawą zasiłku za swój po- 
grzeb. 

Komplikacje powstawały do 
piero później, kiedy faktycznie 
ubezpieczony umierał, a rodzi 
na jego, zabiegająca o A 
otrzymywała odpowiedź, że 
ubezpieczony wszak już daw- 
no zmarł i dawno też Kasa 


nego małżeństwa”. Wreszcie 
policjant  lyoński Claret 
„wpadł na trop“ tego małżeń- 
stwa. , 

Są nim państwo Qudrat z 
Sarcelles, miasteczka poiożo» 
nego pod Paryżem, którzy po 
siadają wszystkie zalety jdes 
alnego małżeństwa i są Sta» 
w.ani jako wzór Francuzom. 

Piotr Oudrat jest bylym pa< 
robkiem wiejskim. Jako 17-let 
ni zaciągnął się do wojska, o- 
kecnie jest majstrem w fabry. 
ce samochodów Renaulia. Li- 
czy on 122 centymeuwy wzro* 
stu, waży 84 kiłogramy i uchć 
dzi za wesoiego, odważnego i 
zdecydowanego mężczyznę. 
Jego żona liczy 169 centyme- 
irow wzrostu, jest ładna, zdra 
wa, gospodarna, zręczna i pil 
na. jak na francuskie małżeb 
stwo; pańsvwo OQOudrat posia- 
dają znaczną ilość dzieci, bo 
aż Czworo, 

Podczas ich dziesięciołetnie 
go pożycia państwo Qudrat 
ani razu się nie kłócili. 

W niedzielę Piotr Oudrat 
przyrządza posiłki, aby jego 
żona miała również jeden 
dzień wolny od zajęć i aby te 
go dnia nie ona podawała do 
stołu i sama byla usługiwana. 

Najstarsza córeczka, Nico- 
le, pragmie zostać w przyszło 
ści modystką. Drugie z kolei 
dziecko, chiopczyk Klau- 
diusz, marzy o zawodzie me- 
chanika samochodowego. 


Młodsza jego siostrzyczka, 
Maria, uczęszcza do szkoły ba. 
letowej i pragnie zostać tan- 
cerką. Najmłodsze zaś dziec- 
ko państwa Oudrat, chłop- 
czyk Jan, łazi jeszcze na czwo 
rakach i ze szczególnym za- 
miłowaniem bawi się z »ło- 
wianymi żołnierzykami. 


Banda fałszerzy 
„Bracowała” na niekorzyść b. Kasy Chorych 


Chorych wypłaciła zasiłki. 

Straty Kasy Chorych, która 
musiała przecież po raz drug 
płacić należności, wynosiły ki! 
ka tysięcy złotych. 

Do odpowiedzialności kar- 
nej pociągnięto trzech uczestni 
ków bandy tałszerskiej. 

W stosunku do dwóch: Sa- 
ryńskiego i Ługowskiego za- 
padł przed kilku laty wyrok. 
skazujący na kary: półtora 
dwóch lat więziema. 

Trzeci aferzysta, Czesław 
Biliński, ukrył się i schwytam 
go dopiero na podstawie listu 
gończego, wydanego przed 5 li 
ty, w październiku b. r. 

Wczoraj Biliński staną 
przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie, 

Podzielił los swych osądzo 


|nych już prawomocnie towa 


rzyszy z tym tylko, że kara u 
legła złagodzeniu do połow: 
na mocy, amnestii. 


STRESZCZENIE: 


Mlody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelili w Otwocku komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiany była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
cu i wraz z nim uciekia z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki byla młoda i ładna Jadwi- 
ga lzdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ja 
zniewolić. Dziewczyna jednax stawiłą mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc sie zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo- 
stała aresziowana. 

O zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół i całą 
sprawę przedstawił na zebraniu wydziału bojowego, który 
wydał wyrok śmierci na majstra. Wykonanie zamachu na 
Kazimierczaka powierzond Tani i drugiej dziewczynie, 
Zośce. Zamach nie udał się c tyle, że lekarze zdołali ura- 
tować zdrajcę. 

Jadwiga lzdebska natomiast została przewieziona do 
więzienia, gdzie przypadkowo dowiedziała się z gazety v 
śmierci swej matki. 

Tadeusz czynił gorączkowe przygotowania do zamachu 
na Iwanowa. Oddział jego odbywał ćwiczenia w lasku bie- 
lańskim. Często nie bylo go w domu. 

Pewnego razu Tania zapytala go, czemu jest taki zatro- 
skany, a wtedy wyznał, że przygotowuje zamach na jej ojca, 
pułkownika Iwanowa. ania przyjęia tę wiadomość zupeł- 
nie spokojnie, uznając, że ojciec jej tyle zlego wyrządzii bo- 
jowcom, iż należy mu się kara śmierci. Po kilku dniach jed- 
nak spotkała przypadkowa pułkownika Iwanowa, gdy jechał 
karetą z gubernatorem Skałionem. W jej sercu pò tym spot- 
kaniu zrodziin się walka wewnętrzna, Gdy Tadeusz wyje- 
chal do Otwocka, by ostatccznie obrać miejsce zamachu, 
szybko zbiegła z mieszkania na dół, do apteki, gdzie znajdo- 
wai się teleton. 

_ Tania podbiegła do telefonu, ale gdy ujęła słuchawkę 
do ręki, zemdlała. Gdy ją ocucili, szybko wróciła dv siebie 
do domu. 

Nas:ępuego dnia, gdy pułkownik Iwanow wrócił do 
swej willi w Otwocku wielce zdenerwowany, weszła Wa- 
sylisa i opowiedziała mu, że stróż z sąsiedniej willi, widział 
„jak Tania’ zemdlała w jakiejś aptece na Grvchowskiej. W 


tej samej chwili wszedi adiutant i zameldował, że jakiś. 


człowiek przywiózł list, który chce wręczyć tyiko pułkow- 
oikowi. 


— Cóż to może być za list? — pomyślał zanie- 
pokojony pulkownik, — Dlaczego nie chce go 
wręczyć adiutantowi? 

A może to jakiś pomysł terrorystów? Może ten 
jegomość ma przy sobie bombę aibo rewolwer? 

— Powiedz temu gościowi, by ci naiychmiast 
wręczył list dla mnie, a sam miech zaczeka w sa- 
lonie! 

— Powiedziałem mu tak, panie pułkowniku, 
ale odpowiedział mi, że ten list musi tylko panu 
puikownikowi doręczyć... Specjuluie w tym celu 
przybył z Warszawy... 

— Ż Warszawyć Specjalnie?... Jakoś mi się to 
wszystko nie podoba! Zawezwij natychmiast 
dwóch dyżurnych żandarmów i powiedz im, by 
zrewidowali dokładnie jego kieszeni i wszystko 
mi tuiaj przynieśli... 

— Rozkaz, wasze błagorodie! 

A stróż z sąsiedniej willi, który widział Tanię w 
aptece, stoi wciąż ze zmiętą czapką w ręce. Żałuje 
już, że opowiedział tej głupiej Wasylisy historię 
z fanią. Bóg wie, jakie przykrości go jeszcze cze- 
kają. Zacznie się dopiero heca, 

Z początku opowiedział, bo sądził, że pułkow- 
nik za taką wiadomość suto go wynagrodzi. Ale 
teraz wątpi, czy to naprawdę była ona. Pamięta 
właśnie, że córka pulkownika była blondynką, 
a ta jest brunetką. Oto dlaczego nie poznał jej 
odrazu. 

— Chyba pomyliłeś się powiedział Iwa- 
now — a jednak jutro zawezwę wszysikich z ap- 
teki i wypytam dokładnie... Pojedziesz także do 
Warszawy, ale zdaje mi się bracie, że się tobie to 
wszysiko przyśniło... 

— Była co prawda bardzo podobna, ale człek 
może się zawsze pomylić.. — chciał teraz stróż 
wycofać się z tej sprawy. 

W tej samej chwili rozległ się szum na kory- 
tarzu. Dwaj żandarmi z adiutantem wciągnęli da 
pokoju ubogo ubranego mężczyznę z wystraszo- 
nymi oczami. 

— Czego chcecie ode mnie? — drży ze strachu. 

— Oto jest! — podaje żandarm pulkownikowi 
list i dodaje. — Ten jegomość twierdził, że ma list 
dla pana pułkownika, żadnej broni przy nim nie 
znaleźliśmy... A 

Iwanow rozdarł kopertę, wyjął list j zaczął 
czytać. Twarz jego nagle wykrzywiła się, oczy 
wyrażały strach, zmieszanie i wzburzenie. 

— Kto dał panu ten list? — zapytał. 

— Dziewczyna, młoda dziewezyna — odparł 
nieznajomy, moano zmieszany, 

— Dziewczyna? 


SOA USTRZĄSAJĄCA 
BR...  miŁO 


— Tak. 

— Gdzie to było? — sapal ze wzburzenia Iwa- 
now. 

— Jestem pcv pnie, wasze błagorodie, pucy- 
butem koło Kowelskiego (dzisiaj Gdańskiego) 
dworca. Stoję tam dzisiaj tak w południe, zbliża 
się do mnie dziewczyna, skromnie ubrana i po- 
wiada: 

— Słuchaj, chcesz zarobić trzy ruble? 

—Gdy usłyszałem taką sumę, to mi się aż w gło- 
wie zakręciło. Nawet w ciągu tygodnia, panie 
ułkowniku takiej sumy nie zarobię! Powiedzia- 
em rzecz jasna, że bardzo proszę, taką sumę chęt- 
nei zarobię, Powiada mi ona na to: 

— Spakuj twoje manaiki i chodź za mną na 
stronę. Oto masz list, To jest list dla pułkowni- 
ka, co mieszka w Otwocku, we własnej willi. Za- 
dziesięć minut odjeżdża pociąg do Otwocka. Kup 
natychmiast bilet i odjeźdźaj. List ten wręcz pa- 
nu putkownikowi lwanowi, nikomu innemu tylko 
jemu do ręki... A tu masz za fatygę trzy ruble. 

Dziewczyna była bardzo czegoś zdenerwowa- 
na, bo jak rozmawiała ze mną, oglądała się wo- 
koio, jak gdyby się czegoś obawiała. Bluda była, 
panie puikowniku, jak ten sufit... Gdy podawała 
mi te trzy ruble, ręce jej drżały.., 

Zdziwiiem się i zapytalem: a 

— Moja pani, czemu tak pani ręce drżą? 

— To taka choroba — odpowiedziała mi. — 
zatem proszę pamiętać, powiedziała mi raz jesz- 
cze, list ten oddaj puikownikowi własnoręcznie, 
a gdy zapyta od kogo jest, powiedz, że od niezna- 
jomej... 


— Kto dał panu ten list? — zapytał. 
. — Dziewczyna, młoda dziewczyna — odparł 
nicznajomy, mocno zmieszany. 


„Spojrzałem na nią zdumiony, słysząc takie 
ziwne słowa, ale myślę sobie, co to mnie wszy- 
siko wzrusza. Cóż ja wiem, jakie sprawy się w 
dzisiejszych czasach dzieją. Zabrałem się i posze- 
dłem. Pytałem się jeszcze, czy mam przynieść od- 
powiedź. A ona powiada, że nie. Odpowiedzi, po- 
wiada, nie trzeba. List wystarczy. 

Z początku pomyślałem, panie pułkowniku, 
czy nie lepiej list zniszczyć, a pieniądze ukryć. 
To jakaś chora umysłowo, myślę, Ale nie postą- 
pilem tak, bo jestem uczciwym człowiekiem, 
i szkoda mi było tej dziewczyny, bo wyglądała, 

ak chora. Kupiłem bilet i przyjechałem, wasze 
łagorodie, tuiaj. To wszystko, co wiem w tej 
sprawie. Mówię prawdę, tylko prawdę, czego chcą 
ode mnie ci żandarmi? — skarżył się pucybut. — 
Przywiozłem list, e i to wszystko, 
wanow zagryzl wargi. Znów przeczytał list 
i burknął, jak gdyby do siebie god pae 

— Dziwna bistoria.. Czy to była ona? 

Po tym głośno zwrócił się do pucybuta, który 
stal wciąż drżący, a za nim dwaj żandarmi: i 


EN ZAPŁATY? 


POWIESŚC O BOHATERSTWIE, 
ŚCI i POŚWIĘCENIU <a 
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m Powiedz mi, jak wyglądała ta dziewczynke 
co ci dała ten list? 

— Twarz okrąglutka, panie pułkowniku, okre 
mnie ubrana, można śmialo powiedzieć, panie pule 
kowniku, nie brzydka, wcale nie brzydka, gdyby, 
ją jeszcze dobrze ubrać, na pewno ladna... 

— Brunelka, czy blondynka? 

«-» Brunetka, wasze błagorodie... 

— Mówiła po polsku, czy po rosyjsku? 

= Po polsku? 

— Czy to była Polka, czy Rosjanka?,., 

~ Nasza, Polka... — odparł puzybut, : 

— A czy jesteś pewien, że to Polka? — spytał 
znów Iwanow. 

-- Na pewno, panie 

Iwanow zmarszczył 
lecenie: 

— Odprowadzić tego jegomościa do miejsco” 
wej policji. W areszcie zostanie przez noc a zrans 
przewieziemy go do Warszawy, do ochrany... 

Pułkownik był listem tym zaskoczony. Któż 
mógł taki list pisać, jeśli nie Tania? A zatym przys 
łączyła się do tych polskich rewoluzjonistów! 
Ufarbowała sobie włosy! 

A pucybut wybuchnął płaczem i zaczął błagać: 

— Panie pułkowniku, za co mi się to należy? 
Nic złego nie chciałem uczynić, jestem biednym 
cz'owiekiem, chodziło mi tylko o to, by panu pul- 
kownikowi doręczyć list, by zarobić kilka rubli. 
Myślałem, że od pana pułkownika też coś na pi- 
wo dostanę... Mam żonę į dzieci... 

— Sprawdzimy jeszcze, czy nie kłamiesz... 

= Panie pułkowniku, przysięgam, że tylko 
prawdę mówię, samą prawdę... 

— Siul pysk. Dosyć papiajiięco gadania.- 
Wziął list od nieznajomej, ruzyjechał aż tu do 
Oiwocka.. Nie, to wszystko jest podejrzana, moc- 
no podejrzane... 

Żandarmi wyciągnęli puzybuta z pokoju 
Płakal, jak mały dzieciak. W pokoju pożosiak 
OR Wasylisa, adiu.ant i stróż z sąsiedniej 
willi. 

— Wyjść! — rzucił Iwanow. 

Wasylisa, która nie obawiała się nawet gnie 
wu Iwanowa, powiedziała drżącym glosem: 

— Batiuszka, wybaczcie, czy to nie jest list od 
naszej panienki? Coś mi serce niespokojnie bije, 
jak gdyby coś przeczuwało... 

Iwanow nie śmiał krzyczeć na starą Wasylisę, 
która peaa u niego przeszło dwadzieści. lat 
Powiedział tylko: 

— Zamknij drzwi. A ten list — ło jakaś dziwna 
sprawa. 

— Co tam pisali w tym liście? 

Wziął list do ręki i zaczął czytać przytłumio» 
nym głosem, jak gdyby sam się obawiał jego 
brzmienia: 

„Nie tytułuję Pana. Jest Pan wrogiem moich 
przekonań, moich dążeń, a jednak popełniam to 
przestępstwo przeciw moim przekonaniom, przy- 
jaciołom, przeciw memu sercu... 

„Czynię tak, bo nie jestem zdolra inaczej po- 
stąpić. Ręka moja drży, gdy piszę te słowa. Być 
może, nie wyślę tego listu.. 

„Szykują zamach na Pana. W najbliższych 
dniach mają go dokonać w Otwocku. Moje wia” 
domości są zupełnie pewne. 

„Chętniej strzeliiabym sobie w łeb, zanim na* 
pisałam ten list, gdzie każde słowo woła do mmie: 
zdrajczyni; Ale kocham życie i kocham jeszcze 
kogoś, z którym nie jestem zdolna się rozstać. 

„Niech Pan nie usiłuje » kge się kim je 
stem, Jest to niepotrzebne. Jedno pragnę Panu 

owiedzieć: nienawidzę Pana... A jednak uprze- 
Ran o grożącym niebezpieczeństwie. 
Przestępczyni*, 


List był pisany na maszynie. » 
Batiuszka... Batiuszka — stara Wasylisł 
załamała ręce. — Zdaje mi się, że list pisała on% 
iak, ona... Boże, co to się dzieje na świecie?... 

— Kto ten list pisał? 

— Ona, Tanial 

— Z początku też tak samo przypuszczałem ~. 
westchnął Iwanow — ale zdaje się, że to jaki? 
kawał rewolucjonistów, którzy chcą mnie w ten 
sposób zwabić... Ale co to za szum? — nadsłuchi- 


wał. 
Dalszy ciąg jutro. 
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Dzika zernsia zbira 


Sąd skazał go na 8 lat wiezienia 


Kazimierz Kaczyński, zna- 
ny w świecie przestępczym 
Warszawy złodziej-recydywi- 
sta, utrzymywał bliższe sta- 
cunki z Heleną Sawicką. Ka- 
czyński w brutalny sposób ob- 
chodził się z przvjaciólką. 

Przed kilku miesiącami po- 
rzucił ją całkowicie, w dodat 
ku ograbiwszy ze wszystkich 


wartościowych przedmiotów. |; 


Saw'eka wśród koła znajo- 
mych opowiadała o niecnym 
postępku Kaczyńskiego, prag- 
nąc w ten sposób wpiynąć na 
zbira, by zwrócił chociaż 
ukradzione jej rzeczy. 

Doszło to do wiadomości Ka- 
czyńskiego. który giośno zapo 
wiedział, ż2 rozprawi się z by- 
łą przyjaciółką. 

Przed pewnym czasem Ka- 
czyński szedł ul. Grochowską. 
Frzypadkowe znalazła się 
iam też i Sawieka, Zbir, zauwa 
żywszy kochankę, podbiegł do 
niej i przede wszystkim usi- 
łował wyrwać jej z rąk trzy- 
maną torebhę. 

Sawicka stawiła opór i krzy- 
kiem zaczęia alarmować prze- 
chodn'ów. Nagle w oka mgn:e 
niu Kaczyński wyciągnął pół- 
lirową butlę i cał» zawartość 
chluanąi w twarz dziewczyny. 

Zbrodniarza zairzymano na 
miejscu. Wylany płyn okazał 
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się kwasem solnym. Sawicka 
oprócz poparzenia ogólnego 
doznała utraty lewego oka. 
aa stanał wczoraj 
przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie. Próbował całemu 
zajściu nadać inne tło. 

Oto twierdził, że przyja- 
czólka zdradzała go zę wszyst- 
kim, a wreszcie sama opuści- 
a wspólny dom. Kaczyński 
nię mógł przeżyć rozłąki i po- 
stanowił skończyć samobój- 
siwen 

W tym celu nabył kwas sol 
ny, którego Agi) stale nosił 
ze sobą, pragnął bow'em nktu 
pozbawienia się życia doko- 


nać na oczach ukochanej 
utraconej kobiety. 

Krytycznego dnia właśnie 
przystąpił do wykonania pla- 
nu z racji przypadkowego 
spotkania z Sawicką. Ta jed- 
nak, kiedy butlę z kwasem 
propos do swych ust, podb:- 

a mu rękę. 

Kwas solny dotkliwie popa- 
rzył mu ręce. Oszalały z bó- 
lu, nie wiedząc, co czyni, resz- 
tę kwasu wylał w twarz uko- 
chanej. 

Sąd odrzucił bałamutne wy- 
jaśnienie oskarżonego i ska- 
zał go na surową karę 8 lat 
więzienia. 


a 


NOWE'FONOPLASTYCZNE - 
«+; ODBIORNIKU” 


TELEFUNKEN 


DEMONSTRUJE 
SEA i SPRZEDAJĘ 
NA DOGODNYCH 
WARUNKACH 


Reprezentacyjny Radio-Salon 


Telefunken-Fiamarion 
Warszawa, Marszałkowska %, 
Tol. 9:0)--9 i 97-81-19 
a'on czynny do godz. 5 wiwcz. 

Fachowa i colidnz obpsługś. 


Bezpłatna kanzarwacją. 


Straszny finaś Kkłóćni 


Do zakładu kołodziejsk:'ego 
Józefa Szlachica przy ulicy 
Nawolipie 72 w Warszawie 
przyszedł znajomy jego, Hen- 
ryk Krzyczkowski, Szlachcic 
na cześć padac urządził 
skromną libację. W tym cza- 
sie przyszła żona Szlachcica, 
Marta, kióra zaczęla robić mę 
żowi wymówki, że całe zaro- 
bione pieniądze wydaje na 


wódkę. 

Mąż wymierzył żonie siar- 
czysty policzek, Powstało sza- 
motąnie, Krzyczkowski stanął 
w obrone kobiety. Szlachcic 
obruszył się na przyjaciela i 
w pewnym momencie ugodził 
go diutem w plecy. + 

„Po zadaniu tej rany Szlach- 
cic opamiiętał się, przeprosii 
żonę i przyjaciela. Doszio do 
| ARG 
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ma za sobą szereg, ciężkich wyroxów 


W dniu 15 września r. b. do 
idącej da szkoly 9-letniej Anny 
Gdow:kiej podeszła na ul. Zu- 
lińskiego w Warszawie, młoda 
kobisia, podająca się za nową 
nauczycielkę zakomunikowa- 
ia dziewczynce, że lekcji w tym 
dniu nie będzie, natomiast 
odbędzie się zebranie roddziciel 
skie, na które ona osobiście mu 
si zaprosić ojca Gdowskiej. 

Dziewczynka razem z nie- 
znajomą udały się do mieszka 


Wa nmsażej UJDOLÓC.LCE Ł LL-2EB 


Bel brzucha 


(4. E.) Pan Sefan Rok jest 
miclkim amaiorem peronów ko 
lejoroych. Lubi się przyglądać 
lokomwiywom, magunom, cu- 
dzoz.emcom, tragarzom.„ 

Llyiko, niestety, peronóroka 
kosztuje, Więc pan Stefan da- 
roał sobie radę i bez perondro* 
ki. Aż raz szczęście zamiodło, 

Właśnie przeciskał się pan 
Stefan przez drzwiczki, mó- 
miąc jak zwykie „miesięczny”, 
gdy zairzymał go bileler: 

-— Proszę pokazać! 

Pan Stefan wyciągnął bilet z 
kieszeni. 

— Przecie to stary, damno 
nieważny! — zrorócii mu uma- 
gg bileter. 

— Niemażny? — zasmucil 
się pan Stefan. — Ila, rudno- 
Masz pan inny. 

I pokazał bilelerowi miesię- 
czny bilet swej żony. 

— Co do mielkiej anialki? — 
zmarszczył się bileter. — Prze- 
pn bilet na babę roystamio- 
n 

kz To mojej starej bilet. Nie- 
dobry babski? No to może ten 
się nada? 

— Panie, przestałbyś pan rwa 
riata odmaiać — poradził bile- 
ter. — Chlop ma ze czterdziest 
kę, a ucznioroski biiet pokazu” 
je. 
— To mego syna bilet — 
rzekł pan Stefan grobowym 
glosem. — Ojciec jestem. Musi 
nie zabronięte za synoroskiem 
biletem na peron rochodzić?, 


— Nie molno! Wlasny bilet 
trza mieć! 

— Własnego, uważasz pan, 
nie posiadam. Ale zato man bi 
let mujaszka mojego, a także 
samo kok się nazymał, tylko 
że umarł. 

W iym miejscu nerwy bile- 
tera nie wytrzymaly. 

— Po jakie cholerę — krzyk- 
nal — mnie pańska famielia po 
irzebnat Nie żona, to syn; nie 
syn, to znomu wujka niebosz- 
czyką z grobu wyciągnął! Sko- 
ro o mieie mómię frajeromi, że 
nie puszczę, bo na gapę bez bi- 
lelu nima, to gdzie się pan iran 
żoliszę 

Ażeby cię jasny pociąg prze- 
jechal! No coś tak gaiy na 
mnie mystaro-i? Ajeżdżaj ofer- 
mo, gdzie pieprz rośnie, byle 
prędko! 1'e, stoj! Dokąd lecisz? 
trzymać go! — 

lo pan Stefan, przecisnąr» 
szy się nagle przez drzmiczki, 
uciekał r ZE wę peronu. 


— Sądzie ostateczny! — bro- 
nil sią pan Stefan na rozpra- 
wie. —- l ak mie ten bileter ru- 
get, że aż mie brzucho ze żalu 
rozbolało. Strzymać nie mog- 
lem no i m try miga musialem 
do obikacji na peronie ganiać, 

Sąd jednak, biorąc pod uma- 
ge, IŻ m poczekalni również 
znajduję się ubikacja, nię dal 
miary myjaśnieniom oskarża- 
nego i skazal go na 5 dni bez- 
mazględnegą aresziu, 


nia Gdowskich, gdzie owa ko 
bieta przedstawiia się Gdow- 
skiemu jako nauczycieska i pro 
siła o natychmiasiowe udanie 
się do kierownićzki szkoły na 
zeorakie. Gdowski wyszedł. 

W mieszkaniu zostala córka 
z rzekomą nauczycielką, Wte- 
dy nicznajomą zapytala dziew 
czynkę, „gdzie mamusia prze- 
chowuje biżuterię”. Po otrzy- 
maniu zaś odpowiedzi wysła- 
la Gdowską do sklepu po cze 
koladki. 

Po powrocie Gdowskiej nie- 
znajoma oświadczyla, że musi 
już wyjść na miasto w pilnych 
sprawach. 

Gdowski, po powrocie ze 
szkoły, gdzie dowiędział się, iż 
żadnego zebrania rodzicielskie 
go nie ma stwierdził, że zginę 
ia mu biżuteria, łącznej warto 
ści okolo 1000 zł. 

W cztery dni później w Kut 
nię zostala zatrzymana przez 
miejscową policję niejaka Zo- 
tia Łagodzińska, jako podej- 
rzana o usilowanie dokonania 
kradzieży przez podawanie się 
4 nową nauczycielkę w szko- 
e. 

Przy zatrzymaniu Łagodziń- 
ska okazała legitymację szkol- 
ną na nazwisko Poredówny, 
wydaną przez jedno z gimnaz 
jów żeńskich w Warszawie. 

a legitymacji były widoczne 
przeróbki, Policjant tedy nie 
miał wątpliwości, że zatrzyma 
na w ten sposób chce tylko od 
sunąć od siebie, jako uczenni- 
cy gimnazjum, wszelkie podej 
rzenia. Dochodzenie wykazało, 
że Łagodzińska dokonała spryt 
nej kradzieży u Gdowskich, 

Łagodzińska stanęła wczoraj 
przed Sadem Okręgowym w 

Varszawie, Stanowi ona niesł 
chanie rzadki typ w kron kach 
kryminalnych i sądowych. 

W chwili obecnej ma zaled- 
wie 18 lat. Kradzieży zaczęła 
dokonywać przed kilku laty. 

Zwierzało się matee, że ja- 
kig glos wewnętrzny podszep- 
tuje jej wciąż „zabiesz to", 

Skazana na umieszczenie w 
zakładzie poprawczym, po ki 


ku tygodniach uciekła z zakła 


du, za co spotkała ją dodatko 
wa kara, 2 tygodnie aresztu, 

Ma już obecnie ża sobą 7 pra 
womotnyci wyroków, skazują 
cych na kary do © miesięcy 
więzienia, 

Ustatnio w Sądzie Grodzkim 
III Oddziału zapadł wyrok 
skazujący Łagodzińską za 20 
różnych krauzieży na lączną 
karę 5 lat więzienia, 

Na wczorajszej rozprawie 
Łagodzińska przyznała się do 
winy, szczegółowo opisując 
każdy z popeinionych czynow. 
Przyznała nawet, że na pod- 
slawie słalszowanej lęgiiyma- 
cji korzystała ze zniżek 

Obrońca Łagodzińskiej adw. 
Gruszczyński zajął się w ob- 
szernych wywodach psycholo- 


gią młodej przestępczyni i do 


wodził, że występek jest wyni 
kiem wieku dojrzewania Łago 
dzińskiej, która specjalnie burz 
iiwie przechodzi ten  niebez- 
pieczny okres, 

Sąd skazal Łagodzińską na 
półtora roku więzienia, 


zgody. Krzyczkowski udał się 
na opatrunek do stacji Pogo- 
towia. 

Wrócił pó niedługim czasie do 
warsztatu i zauważywszy 
Szlachcica podbiegł doń i ugo- 
dzit nożem w brzach. 

Rana okazała się śmiertel- 
na. 


Krzyczkowski stanął wczo- 
raj przed Sądem Okręgowym, 
który uznając, iż oskarżony 
dz alal w stanie silnego wzru- 
szenia, sprowokowanego przez 
denata, skazał  Krzyczitawe 
skiego na 4 laia więzienia, 


TEATR I FILM 


w Krzywym zwierciadle 


KDOŁICH Waet 


HURAGAN SMIECHU 


NOWY NUMER 


WESOLYCH WIADOMOSCI 


ZAWIERA PONADTO 
TYGODNIOWY DODATEK: 
KOLCE.. KOLCE.. 
Feluś Szpadrynka 
2-10 HUMORESKI 
ORAZ FURĘ DOW<IPÓW! 
Cena tylko 10 gr. 


W CŁIERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 
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Nie igra się z miłością 


JANECZKA I STEN ras 4SA z Chlod 
nej piszą: 

„Jestesmy koleżankami od paru 
lat i kochamy się bardzo. Skończy» 
jyśmy razem szkolę powszechną i 
teraz mamy dobrą posadę. 

Wszystko byichy uobrze, lecz na 
naszej drodze stanęł piękny Jure- 
czek, który wiaśnie z nami pracuje 
kFokochałysmy go obie de szalej. 


stwa. 

I jak widzimy, nasz Jurek także 
nas ocka Nic dziwnego, bo wszy- 
scy mówią, że jestesmy bardzo lad- 
ne, nadzwyczaj zgrabne i do tego 
jeszcze — mlode. 

Jedna z nas jest blondynką o du. 
żych niebieskica cczach w czarnej 
oprawie. Druga zaś jest szatynką o 
pięknych, czarnych jak wegiel, 
qezach. 

Szancwny Panie Redaktorze! 

Radź nam co mamy robić? Cho- 
dzimy wszędzie we trójkę i Jurek 
Lg zo nam sprzyja. Przecieź 
ak dalej być nie mose! Lata upły- 
walą (chociaż mamy powadzenie, 
lecz wszystko odrzucamy dla nie- 


0. 
y Kauic Redaktorze! Napisz do nic- 


o parę słów, możę cn to przeczyta 
(rose wreszcie, którą z nes wlęe 
cej kocha. Bo może on tylko igra 
z naszą miłością? 

My na siebie nie będziemy za- 
zdrośne, ponieważ się kociamy 
szczerze. Jedna dia drugiej pragnie 
tylko szczęściu”. > 


Czyniąc zadość prośbie pp. Ja 
neczki | Steleczki, n:niejszym zwra, 
cam się do p. Jureczko, jako do.» 
„osioleczka ', któremu „w żloby dar 
no: w jednym owies, w drugim sia- 
no“. Wiemy, jek marny ył los 
owego niezdecydowanego 0s:olka, 
Niechże p. Jureczek go nie naśladu- 


e 

e Gdyby u nas dozwolone bylo dwu 
żeństwo, doradzalibyśmy mu pośle 
bienie obyawu koleżanek i byłony 
o kłopocie (albo moża raczej byłby 
klopot; podwójny), ale skoro nasze 
us;.awodawstwo, niestety (albo może 
raczej, na szczęście). na to nie po- 
zwala, trzeba się koniecznie na coś 
zdecydować, o ile się ma poważne 
zamiary. A jeżeli nie, to pięszę pa- 
miętać o starej zasadzie: „N.e igra 
się z miłością”. 
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Członkostwa honorowe 
dla Marsz. Rydza 


Wczoraj Marszałek Śmigły- 
Rydz przyjął delegację oddzia 
łu lubelskiego Związku b. 
ochotników Armii Polskiej w 
składzie: prezesa Zarządu od- 
działu mjr. pos. W. Haczyn- 
skiego, dyr. W. Kłopotowskie- 
go, M. Rzechowskiego i L. 


Szunke. Delegację przedsta- 
wił p. Marszałkowi prezes Za- 
rządu Głównego Związku b. 


ochotników Armii Polskiej pos. 
adw. Wł. Szczepański w towa- 
rzystwie p. A. Sokołowskiego. 

elegacja prosiła Wodza Na 
czelnego o przyjęcie członko- 
stwa honorowego związku b. 
ochotników R. P. oraz wręczy- 
ła ozdobnie wykonany dy- 
plom. 

Członkostwo honorowe zo- 
stało nadane Marszałkowi Śmi- 
głemu-Rydzowi w związku z 
18-tą rocznicą wydania pierw- 
szych dwóch rozkazów do- 
wództwa wojsk polskich w Lu- 
blinie, podpisanych przez 
ówczesnego Ministra Wojny 
gen. Śmigłego-Rydza. 


Ostatnie życzenie 


skazańca 
NOWY JORK. Skazany na 


śmierć przez otrucie gazem za 
zamordowanie studentki He- 
leny Clevenger 22-letni Mu- 
rzyn zażądał, aby przed egze- 
kucją TZCZONO go. 
Życzenie skazańca spełnio- 
no. 
UEEANNECGGNE SEO] 


Pomorze — Śląsk 
11:5 


BYDGÓSZCZ. W meczu boksers- 
kim Pomorze pokonało Śląsk 11:5. 
Wyniki były następujące (na pier- 
wszym miejscu pięściarze Pomorza): 
Wypijewski przegrał z Jasińskim, 
„Wojtkowiak zremisował z Jarząh- 


em, g 

Krzemiński znokautował w drugiej 
rundzie Pintę, 

Dorsz przegrał z Cichym, 

Grzechowiak zwyciężył Bienka, 

Urbaniak wypunkiował Wiedema- 
na, 

Wezner wygrał przez k. o. w dru- 
giej rundzie z Moszkowiczem. 

Węgrowski wygrał bez wałki z po- 
wodu nie stawienia się Piłata. Na za- 
wodach obecnych było ok. 1500 wi- 
dzów. 

Choma (Gedania) podpisał zgłosze- 
nie do gdyńskiego Strzelca. już w 
najbliższą niedzielę rozegra on w 
barwach tego klubu spotkanie w me 
czu z Inowrocławska Goplanią. 


Od szeregu lat policjanci, współ- 
czując niezawinionej nędzy, spieszą 
z pomocą hezrobotnym. Wiedzą do- 
brze o tym dzieci bezrobotnych, za- 
mieszkałych w pobliżu koszar od. 
działów i szkół policyjnych, gdzie 


jak długi rok otrzymują strawę, 
tórej nie mogą im dać rodzice z 
powodu braku zarobkn. Dzieci o- 
puszczone znajdują schronienie w 
izbach zatrzymań dla nieletnich do 
czasu aż zabiegi policjantek za- 
pewnią im trwałą opiekę. 
Fundusze na te charytatywne ce- 
le pochodzą ze składek policjantów. 
bieżącym okresie zimowym, 
Komendant Główny Policji Pań. 
stwowej, Gen. bryg. Zamorski, po- 


| wieszczenie o ochotniczym za- 


| wicie ochotniczy. 


Magnat, który płaci podatk 


Stanley Baldwin, który 3 
sierpnia bieżącego roku skoń- 
czył 70 lat, jest jednym z naj- 
wpływowszych polityków Eu- 
ropy Zachodniej, pomimo, że 
nie jest dobrym mówcą j nie 
lubi reklamy. Swą karierę za- 
wdzięcza on, jak trafnie okre- 
Ślii pewien dziennikarz zna- 
jący doskonale kulisy dyplo- 
macji europejskiej, „zwycię- 
stwu charakteru nad okolicz- 
nościami', 

Stanley Baldwin jest synem 
bogatych przemysłowców. Mło 
dy Stanley uczęszczał na uni- 
wersytet w Cambridge, gdzie 
nie wyróżniał się niczym szcze- 
gólnym. Po ukończeniu stu- 
diów pracował w fabryce ojca. 
W roku 1908 po śmierci ojca, 
objął kierownictwo fabryki, 
jak również mandat poselski 
ojea w Izbie Gmin. Sprawoz- 
dania z posiedzeń parlamen- 
tarnych wykazują, że w ciągu 
9 łat obywatel Baldwin junior 
wygłosił. tylko 5 przemówień. 
Nikt wówczas nie przypusz- 
czał, że ten młody małomów- 
ny poseł stanie się najwięk- 
szym mężem stanu Anglii po- 


wojennej, którego celem ży- 
cia stanie się praca na rzecz 
ojczyzny. 

W roku 1916 mimister skar- 
bu, Bonar Law mianował go 
swym sekretarzem. Po roku 
Baldwin piastował już urząd 
sekretarza stanu w minister- 
stwie kanclerza skarbu. Pod 
koniec wojny nazwisko Bald- 
wina zupełnie niespodzianie 
znalazło się na ustach wszyst- 
kich, W ciągu jednego dnia 
stał się on najpopularniejszym 
człowiekiem Anglii. Powody 
tego były dość niezwykłe. 

- Pewnego dnia w pismach u- 
pee o ag wi | 


Przed kilku dniami wróciła do 
Warszawy po niemal miesięcznej 
bytności w Paryżu nasza sławna tan 
cerka i artystka filmowa, Loda Ha- 
lama. 

Każdy pobyt za granicą którejkol- 
wiek z naszych ariystek pociąga za 
sobą ariystyczne konsekwencje. / 
Lodą Halama było to samo. Cey 
tylku zjawiła się na terenie Paryża, 
pe 


Bezrobotni interesują sie 
ochotniczym zaciągiem do Armii 
działach Obrony Narodowej 


Ogłoszone przez Pana Mini- 
stra Spraw- Wojskowych ob-|ochotnicy korzystać będą w 
przyszlosci ze specjalnych ulg. 
trzedpoborowi przy odŁywa- 
miu rzeczywistej powinności 
wojskowej, rezerwiści przy 
odbywaniu ćwiczeń. 

Ochotnicy w Uddziałach O- 
brony Narodowej traktowani 
będą tak samo jak żounierze w 
służbie czynnej. Poza zajęcia- 
mi o charakterze czysto woj- 
skowym, do żadnych innych 
czynności używani nie będą. 
O:rzymywać będą żołd żoi- 
-nierski i korzystać będą z wol 
nych przejazdów kolejowych 
na zasadzie rozkazów wyjaz- 
du da miejscowości, w kió- 
cych odbywać będą służbę w 
Uddziałach Obrony Narodo- 
wej. 

Odpowiednie Fundusze na 
utrzymanie Oddziałów O. N. 
wpłyną z Funduszu Pracy, z 
Ministerstwa Opieki Społecz- 
nej i z Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. 

Oddziały O. N. jak o tym 
pisaliśmy są rzeczą najzupeł- 
niej nową, Ministerstwo 


ciągu do armii, wywołate du- 
że zainteresowanie wśród 
rzesz bezrobotnych. Samotni 
rezerwiści, a zwłaszcza pozba 
wiona pracy młodzież, z prawe 
dziwym zadowoleniem przy- 
jęła wiadomość o tym, że przy 
najmniej trzy najcięższe mie- 
siące zimowe spędzić będzie 
mogła w wojsku į w ciepłych 
koszarach. 

Na specjalną prośbę bezpo- 
średnio zainteresowanych po- 
zwalamy sobie w tym wzęglę- 
dzie uzupełnić wczoraj przez 
nas podane szczegóły. 

Zaciąg ma charakter całko- 


Odbywający służbę w Od- 


bezrobotnym 


stanowił aację tę spotęgować. W 
związku z działalnością Ogólnopol- 
skiego Komitetu niesienia pomocy 
zimowej bezrobotnym, gen Zamor- 
ski wezwał swych podkomendnych 
i członkinie Redziny Policyjnej, a- 
żeby do swych ofiar gotówkowych 


ze skromnych uposażeń dołożyli je- | cza nam jednak, że w wypad- 


apc PORE dla zdobycia na|ku, jeśli rok bieżący wyda 
Na sknfek tej inicjatywy odbędą pomyślne wyniki, przeobra- 


żające się w tym, że Armia 
uzyska nowe zastępy dobrze 
przeszkolonych przyszłych o- 
brońców ojczyzny, wówczas 
służba w O. N. ujęta być mo- 
że nawet w ramy ustawy. 


się w najbliższym czasie. na tere- 
nie całego Państwa liczne impre- 
zy, urządzone dla publiczności. Cel 
imprez, których szczegóły zostaną 
niebawem ogłoszone, zasłnguje bez 
sprzecznie na poparcie przez ogół 
społeczeństwa. 


TOKIO (PAT). W Yokoha- 
mie aresztowano 5-ciu człon- 
ków międzynarodowej bandy 
fałszerzy pieniędzy Wśród are- 
aztowanych znajduje się 2-ch 
byłych dyrektorów banków ja 
pońskich, którzy w swoim cza- 
sie piastowali nawet wysokie 
stanowiska w japońskim Mini- 
sterstwie Skarbu. Poza tym 
aresztowano pewnego adwoka- 
ta, który zatrudniony był w 
ambasadzie francuskiej w To- 
kio oraz 2-ch obywateli duń- 
skich. 

Według agencji Domei. aresz 


towani pozostawali w kontak- 
cie z wybitnymi osobistościa- 
mi świata bankowego i poli- 
tycznego w Chinach. Centra- 
la bandy znajduje się w Szang 
haju. Dochodzenia wykazały, 
że w aferze fałszerstwa brali 


również udział poza wspomnia 
nymi Duńczykami, emigranci 
amerykańscy, francuscy i ro- 
syjscy. Jak donosi dalej agen 
cja Domei, poczyniono już 
przygotowania do fabrykacji 
15 mił „dolarów chińskich, 


Wywłaszczenie demów w Katalonii 


HENDAYE (PAT.) Z Bar- 
celony donoszą: w przygoto- 
waniu znajduje się projeki w 
sprawie wywiaszczenia wszy- 
stkich właścicieli realności, 


które przejść mają na włas- 
ność miasia. Dochody, które 
miasto będzie czerpało pójdą 
na rozbudowanie, upiększenia 
isprawy zdrowotne miasta. 


Spraw Wojskowych oświad- 


kazał się list otwarty podpi- 
sany przez F. S. T. Autor li- 
stu, którym był Baldwin, 
stwierdza, że Anglia znajduje 
się w strasznej syluacji finan- 
sowej. Przyczyniła się do te- 
go wojna, a obowiązkiem każ- 
dej jednostki, a przede wszy- 
stkim klas posiadających, jest 
pomóc państwu do wybrnię- 
cia z kryzysu. W dalszym cią- 
gu listu autor pisze: „Zastana- 
wiałem się nad tym w prze- 
ciągu dwóch lat. Ponieważ nie 
lubię reklamy, przypuszcza- 
łem, że ktoś inny uczyni pierw 
szy krok. Stało się jeak ina- 


tamtejsze sfery artystyczne, szeze- 
gólnie zbliżone do sztuki choreogra- 


iicznej, uważały ten wypadek za wy- 


jątkowego znaczenia. Zrobił się do- 
koła niej duży ruch. Wynik byt ten, 
że... 

Ale oddajmy 


głos samej Lodzie 


Z|Halamie, do której zwróciliśmy się 


o kiika słów wyjaśnienia, 

— Wy:;stępowałam w  „Alhum- 
brze“ produsując kilka swoich naj- 
lepszych numerów. Nie mogę się 
uskarżać na brak powodzenia w 
kraju, ale przy największej skrom- 
ności muszę powiedzieć, że przyję- 
cie, jakie mnie spotkało w Paryżu 
przeszło moje ' najśmielsze oczeki- 
wania. Niestery, kilkudniowa nie- 
dyspozycja pokrzyżowaia pewne po 
ważne piany, które uległy czasowej 
zwłoce. 

— Jakie to plany, jeśli można wie 
dzieć? 

— Otrzymałam propozycję z Ope- 
ry paryskiej, aby wystąpić w bale- 
cie, jako partnerka wszęchświato- 
wej sławy tancerza Sergiusza Lifa- 
sa. W tym celu ten znakomity arty- 
aa wystawi na wiasnę wielki balet, 
w którym otrzymuję partię głów- 
ną. 

— Jakie pani ma plany na uajbliż- 

szą przyszłość? 
Przede wszystkim film, jaki 
ma być wkrótce wyprodukowany 
w kraju przez wytwórnię „Polski 
tobis” w dwóch wersjach: po pol- 
sku i niemiecku. Film nazywa się 
„Dyplomatyczna żona”. 


„NOWY SPORTOWIEC 


czej. Obliczyłem więc me mie- 
nie i stwierdziłem, że wynosi 
ono około 580.000 funtów. Piq- 
tą część jego ofiaruję pañ- 
atwu, aby było w stanie spila- 
cić długi wojenne”. 
Powodzenie tego niecodzien 
nego wystąpienia było bardzo 
wielkie. Znalazło się odrazu 
bardzo wielu naśladowców 
Baldwina i w ciągu kilku dni 
do kas państwowych wpłynę- 
ło 500.000 funtów darowizny. 
Wkrótce też dowiedziano 
sie kto był autorem listu o- 
twartego i Baldwin stał się z 
miejsca nader popularny. 


Loda Halama o swoich planach 


Znakomita artystka pracuje nad filmem 


' Ę Czy zagra pani w nim jaką rø 
ę 

— Nie, będę tylko tańczyła, ale 
według projektu scenariusza, mój 
tepis taneczny będzie potraktowa: 
ny nie jako wkładka choreograficze 
na, ale jako nierozerwalna część ak- 
ci. W ten sposób nabierze poważ- 
nej wartości, Poza tym zamierzan 
w najbliższym czasie urządzić w 
'leatrze Wieikim recital. 

— Dlaczego pani nie wysiępuje w 
obecnym sezonie stale w naszej O- 
perze? 

— ‘Trudno mi na to pytanie odpo 
wiedzieć inaczej, jak: proszę o to za 
pytać dyrekcję Opery. 

— Co pani myśli o poziomie tegn- 
rocznego baletu w naszej Operze? 

— Lchyiam to pytanie — udpu- 
wiedziała z czarującym uśmiechem 
Loda Halama. A po chwili dodała: 
—- Nie tyiko specjaliści w dziedzi- 
nie sztuki choreogralicznej, ale kąż. 
dy laik, kto interesuje się naszysa 
baletem potrafi sobie urobić o tym 
zdecydowane pojęcie. 

Na-tej- „dyplomatycznej“ odpo. 
wiedz} skoñczyliśmy: naszą rozm» 
wę. |= 
GREG E — | oe POT "ERA 
Konto PKO Nr. 70.206 

Pomoc Zimowa. 
Ofiary w naturze 
w miejscowym 
Komitecie 
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przynosi: ostatnie sprawozdania z imprez odbytych we 
wtorek w całym kraju. 


sensacyjne oświadczenie kpt. 


zw. KOZPN., p. Kuczalskiegw 


omówienie startów repr. bokserskiej Stuttgartu. 
rewelacja zza kulis boksu międzynarodowego. 
nowy reportaż o „Przyszłości naszego boksu“. 
wiele ciekawych felietonów i korespondency j 
i jak zwykle emocjonującą powieść sportową: 


„BIALI 


NIEWOLNICY" 


Smutne dni polskich humorystów 
Zabiegają o nawrót do 
pieprznych piosenek 


W ostatnich czasach cenzu-| z łezką i rozczuleniem napisa» 


ra bardzo troszczyła się o mo- 
ralność społeczeństwa. Stale 
konfiskowano wydawnictwa 
zagraniczne z rysunkami obra 
żającymi uczucia moralne, nie 
pozwalano na śpiewanie piose 
nek w podrzędnych kabare- 
tach, ograniczono bardzo swo 
bodę druków humorystycz- 
nych, jednym słowem moral- 
ność triumłowała. 

Ale to godziło w interes 
tych, co pisali brzydkie pio- 
senki, zmuszało do powściąg- 
liwości aktorów ostatniorzęd- 
nych scenek. Ludzie ci posta- 
nowili wypowiedzieć cenzu- 
rze wojnę. Ale nie rozpoczęli 
działań wojennych bezpośred 
nio, nie, tylko zaszłi z flanki. 
Oto opracowali bardzo długi, 


ny memoriaf, w którym bia- 
dali nad swoim nieszczęsaym 
losem, udowodnili czarne na 
białym, że pisali piosenki i 
śpiewali na scenkach, wzaru- 
jąc się na wydawnictwach za- 
granicznych, przy tym wydaw 
nictwa te jako korpus delicti 
do memoriału załączyli i udali 
się do samego Pana Premiera, 
gen. Sławoj - Składkowskie- 


go. 

Jaki będzie wynik tych za- 
biegów nie wiadomo, w każ. 
dym razie jakaś odpowiedź bę 
dzie. Tymczasem trzeba ciągłe 
śpiewać piosenki bardzo skr 
mne, drukować mało pieprze 
kawały, a to jest towar lichy 
i nie idzie tak jakby się tego 
należało spodziewać. 
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Do portu w Petersburgu dobił statek. Na pokład statku 
weszli żolnierze czerwonej armii i przystąpili do sprawdza- 
nia dokumeniów podróżnych. Wśród przybyłych znajdo- 
wał się mężczyzna o płowej bródce oraz wysoki kacap z 
mloda córką. 

Mężczyzna o płowej bródce udał się na Sadową 15 
3 zapukał do drzwi, na których wisiał szyldzik „Borodin, 
Inżynier górniczy”, Z wewnątrz nikt nie odpowiedział... 


Ga. 
Starzy znajomi 


Mężczyzna o płowej bródce począł po raz wtó- 
ry nadsłuchiwać. Z mieszkania nie dolatywał go 
żaden szmer, Zapukał więc po raz drugi, ale już 
mocniej. 

Dopiero teraz dały się słyszeć lekkie kroki 
kobiece. 

— Kto tam? — zapytał po chwili drżący głos 
kobiecy. 

— Proszę otworzyć... i 

— Ale kio tam? — jeszcze silniej drżał głos 
kobiety. 

— Stary zmajomy... 

— Nie otworzę drzwi, zanim pan nie wymieni 
swego nazwiska... 

— Nie wiem, kim pani jest. Poza tym gdyby 
pani nawet byla tą, do której przybywam, to nie 
wiem, czy pani mnie pamięta... Proszę, niech pani 
otworzy, tu przyjaciel... — rzekł niemal błagalnie 
mężczyzna o płowej bródce. 

— Czy nie może pan wymienić nazwiska? — 
zdziwiła się kobieta po tamtej stronie drzwi. 

— Nie, — padła szepiem rzucona odpowiedź. 

Drzwi się nieto rozchylily i kobieta obrzuci» 
o praydrysza spojrzeniem, w którym czają się nie- 
pokój. MT FA 

— Taliana? — ledwie dosłyszalnym szeptem 
zapytał mężczyzna o płowej bródce.—Nie pozna- 
em pani po glosie. 

Młoda kobieta szerzej otworzyła drzwi i wpu- 
ściła nieznajomego do miesżkania. 

— Kim pan właściwie jest? — 
Pan mnie zna? 

— A czy pani mnie naprawdę nie poznaje? — 
arzybyiy spojrzał jej w oczy. Źreszią nie dziwił- 

ym się temu wcale, tak długo was już nie wi- 
działem. W ciągu tego czasu pani stała się dorosłą, 
uroczą kobictą, a mnie... urosta płowa bródka... 


EEK: = 


zapytała. — 


UE ać TZT T E 
JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI 


HISZPAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA 


Młoda niewiasta stawała się z każdą minułą 
niespokojniejsza į obrzucała nieznajomego spoj- 
rzeniami pełnymi lęku. 

— Ale na litość Boską, powiedz już pan wre- 
szcie, kim pan jest? — wykrzyknęła w końcu, nie 
mogąc dłużej opanować wzrastającego zniecier- 
pliwienia, 

— Czy pani pamięta pewnego Anglika, który 
w towarzystwie pani i jej ojca udawał się na 
dlugie wieczorne P nad Newę? Jego 
fotografia najprawdopodobniej znajduje się jesz- 
cze FONA albumie... 

— Artur James!?—wykrzyknęła młoda dziew- 
pa i klasnęła z radości w dłonie, W jaki spo- 
sób pan się tu dostał? 

— Tss... Tatiamo, proszę mówić ciszej...— James 
przyłożył palee do ust. — Nie wolno pani więcej 
wymienić nazwiska James. Dziś nazywam się 
Osip Maksymowicz... Czy ojca nie maf 

— Jest, leży w łóżku. Podczas słoty jesiennej 
doikliwie daje nru się we znaki artretyzm... Pro- 
szę, niech pan wejdzie do jego pokoju, ojciec 
bardzo się będzie cieszył, gdy pana ujrzy... 

— Nie jestem wcale pewny, czy będzie zado- 
wolcny z mojej wizyty.. — zauważył james wie- 
le mówiącym tonem... 

— Dlaczego? — przetwała mu dziewczyna 
i obrzuciła go spojrzeniem pełnym zdziwienia. 

, — Zależy, jak odnosi się do nowych wiad- 
ców... 

— Do bolszewików? Ojciec nienawidzi ich. Ani 
ja, ani ojciec nie możemy mówić o nich z obo- 
jęsnością, Ograbili nas z całego mienia... Przypu- 
szczam, że pan przybył tu również nie jako ich 
przyjaciel ale jako ich zacięty wróg... 

— Nie omylifem się; trałiłem pod właściwy 
adres — przemknę!o mu tyłko przez umysł. 

Tatiana wprowadziła go do pokoju ojca. Inży- 
nier, pięćdziesięcioletni mężczyzna o dużej łysej 
głowie, małych niespokojnych oczach, leżał w 
tóżku. 

Gdy ujrzał obcego zapytał: 

— Kim jest ten pan? 

— Nie poznajesz go, ojcze? — odparła pyta- 
nim na pytanie tatiana. 

— Nie, nie poznaję. 

— Czy przypominasz sobie naszego dobrego 
przyjaciela sprzed wojny, Anglika, sira Ariura 
Jamesa? 

— Ach, co pan tu 


ATE Da — IEEUŁAKI NEN, 


robi? Pan się tak zmienil, 


drżeć ze strachu. Nie chcieli francuskich legionistów, wy- 


jej przejść wpław. Obawiali trzeszczył 
sę, że tam znajdują się kro-li zapytal: 


© Str. 7. 


że nie można gy wcale poznać! Proszę niech pan 
spocznie... W jaki sposób pan się tu dostał? Żyje- 
my przecież w istnym piEkle, co więc pana sklo- 
niio do przyjazdu do Rosji? Tatiano, podaj her- 
baty. Pan nam wybaczy, że będzie nieosłodzona. 
Zapomnieliśmy już smaku eukru.. Przywykliś- 
my do picia gorzkiej herbaty... 

— To nic nie szkodzi, zapewniam pana, że nie 
szkodzi — odparł James, siadając — nie pczyby- 
łem tu celem napicia się herbaty, a tylko... 

— A tylko w jakim celu? — przerwał Jame- 
sowi inżynier, wpijając w niego badawcze spoj- 
rzenie, 

— Panie Borodin, czy pańskie mieszkanie czę- 
sto odwiedzają czekiścit 

— Tyłko dwa razy przeprowadzali u mnie re- 
wizję... Dziś uważają mnie już za człowieka god- 
nego zaufania... Dali mi nawet zajęcie w warszia 
tach kolejowych... Ale nie wiedzą wcale, jak ich 
nienawidzę... ach... — nagle urwał w połowie zda- 
nia i lekko zadrżał. 

Może James jest bolszewikiem? — pomyślał 
Borodin z przerażeniem, — A ja wypowiedziałem 
takie słowa, za którę z miejsca można mnie posia: 
wić pod ściankę... Do diaska, zupełnie się zapom- 
niałem |... 

— W zupełności rozumiem pażekę przeraże« 
nie, pan'e Borodin — James lekko się uśmiech- 
nal. — Ale wiem, że pan jest tak nieprzejedna- 


| nym wrogiem bolszewików, jak ja, Z tego wzglę» 


du przybyłem tutaj. Pragnę, aby mi pan dopo- 
mógł w ich unicestwieniu. 

Z począiku Borodin nie m'al zaufania do An- 
glika, z którym przed wojną był serdecznie za- 

rzyjaźniony. międzyczasie jednak Anglik, 
LIGIĘ władał doskonale rosyjskim, mógł stać się 
agentem Cze-ki (policji politycznej). Ale usły- 
szawszy, że James obsypuje błotem nowych wład 
ców Rosji, że przybył tu w specjalnej misji, inżys 
nier nienawidzący serdecznie bolszewików, po- 
czął nabierać zaufania do Anglika, - 

Podczas dalszej rozmowy, w której brała rów= 
nież udział Tatiana, inżynier mówił bez obsłonek. 
Nie obawiał się już Anglika, a był nawet zadowo= 
lony z tej niespodzianej wizyty. 

— Czy nowi władzy stoją mocno na nogach? 
— informował się James. 

— Ich władza utrzymujś się na kurzych nóż- 
kach — oświadczył Borcdin. — Gdyby nie terror 
i mieludzka działalność Cze-ki, nie utrzymaliby 
się przy władzy dwudziestu czterech godzin. Ale 
i to im nie pomoże... Jeszcze miesiąc lub dwa, 
a śladu po nich nie pozostanie... 

— Czy posiada pan takich znajomych, którzy 
rzekomo »ą bolszewikami, a w rzeczywistości 
pragnęliby jak: najszybciej pozbyć: się "nowych 
władców £ — zapytał James. „EE KOŃCA 

— lstnieje cała masa takich ludzi... Dla przy- 
kladu weźmy moją córkę, latianę... Pracuje w 
urzędzie telegraficznym... Cni są przekonani, że 


"to ich człowiek. W rzeczywistości zaś Tatiana 7 


niecierpliwością czeka na dzień, w którym ich się 
wszystkich rozstrzela... 

W tej samej chwili rozległo się ciche pukanie 
do drzwi... lnżynier i Tatiana znajdując się poc 
wrażeniem prowadzonej rozmowy, lekko zadrżeļi 
i obrzucili się spojrzeniem pełnym przerażenia... 

Dalszy ciąg jutro. 


tylko z gniewu zagryzaliśmy 
wargi. 


oczy ze zdumienia 
Na twarzy zaś ich kapitana 


LEGIA CUDZOZIEMSKA 


Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku 


12. 

I legioniści hiszpańscy ru- 
szyli z nami do aiaku. Po go- 
dzinie Hiszpanom rzeczywi- 
ście zabrakio amunicji. Do- 
wódca polecił im wydać na- 
boje. z naszych zapasów. Oka- 
zało się jednak, że nasze nabo- 
je nie nadają się do jch kara- 
jirów, Musieliśmy więc zrezy 
gnować z ich pomocy i sami 
walczyć z Arabami. Tym ra- 
zem jakoś szczęśliwie się nam 
udało. Po trzech godzinach 
szczyt góry był zdobyty i sta- 
liśmy się panami sytuacji. 

W odległości czterech kilo- 
mieirórw od nas, po stronie hi- 
szpańskiego Maroka, znajdo- 
wala się wieś arabska. Do- 
sżedł uas stamtąd odgłos gę 
stej strzelaniny. Zrozumieliś- 
my więc, że tam toczy się za- 
cięta walka o wieś. 

— No, chłopcy — zwrócił 
się nasz dowódca do hiszpań- 
skich legionistów — dziękuję 
wam za okazaną nam pomoc. 
Teraz czeka was nowy, trud, 


musicie iść na odsiecz swym 
kolegom. dacie się tam, tą 
doliną, — kapitan wskazał pal 
cem na wijącą się u naszych 
stóp rzekę, 


Hiszpanom zrzedła mina. 


Ich sierżant, Grek z pochodze| b 


nia, oświadczył: 

— Panie kapitanie, melduję 
posłusznie, że te okolice roją 
się od Arabów. Mogą oni nas 
łauwo wyciąć w pień... 

— Plrzyjdziemy wam w każ 
dej chwili z pomocą — przer- 
wał mu kapitan. — A zresztą 
wyślę silny oddział, który bę- 
dzie wam towarzyszył. Może 
moich chłopców zlekną się 
Arabowie — dodał ze zjadli- 
wą ironią. 

Kapitan wezwał mnie i je- 
szcze jednego sierżanta i po- 
wierzył nam dowództwo nad 
czterdziestoma ludźmi i ka- 
zał mdprowadzić Hiszpanów 
do ich dov. ódey. Po chwili 
ruszyliśmy w drogę. 

Gdy przybyliśmy nad rze- 


kodyle. 

— (o sobie myślicie — ryk 
nąlem wściekły, — że wynaj- 
miemy dla was łodzie! Marsz 
mi w tej chwili naprzód i to 

cz szemran:a! 

Mimo to Hiszpanie nie ru- 
szali się z miejsc. Nie więcej 
nie rzekłem, tylko kazaiem 
mym ludziom przeprawiać się 
na drugi brzeg. Było mi obo- 
`stne, eo uczynią Hiszpanie. 
Jeśli nie pójdą za naszym 
przykładem, zamelduję ich 
kapitanowi dlaczego nie przy- 
yli, a ten niech robi z nimi 
co_ chce. 

Jak tylko moi chłopcy za- 
częli przechodz:ć rzkę wpław, 
a Hiszpanie stwierdzili, że 
jest ona bardzo płytka i spo- 
kojna, ruszyli za nami. 

Już bez żadnego incydentu 
dotarliśmy do zdobytej w mię 
dzyczasie przez Hiszpanów 
wsi. Z takiego obrotu rzeczy 
byłem niezmiernie rad. Cheia 
łem bowiem naccznie stwier- 
dzić jak gospodaruje hiszpań 
ska Łegia w zdobytej przez 
siebie wiosce: czy wprowadza 
tam porządek, jak to czyni 
francuska Legia, czy tylko o- 
grabia mieszkańców. 

Gdy przybyliśmy do wio- 
ski, zameldowaliśmy się kapi- 
tanowi. Ten ujrzawszy swych 


kę. Hiszpanie znów zaczęliżałnierzy w towarzystwie 


— (Gdzieżeście byli i coście 
robili? Czy wzięliście do nie- 
woli oddział francuskiej Le- 
gii? 

— Nie — odparł jeden z 
nich. — Nic mieliśmy amuni- 
cji i oni nas odprowadzili. 

— A gdzieście podzieli amu 
nicję? 

— Wszystkie naboje wy- 
stnzelaliśmy pod Piekielnymi 
Górami. Dzięki nam Francuzi 
zdobyli bardzo ważne pozy- 
cje strategiczne — łgał jak 
najęty, i to przy nas. 

— A w jakim celu udaliście 
się ma francuską stronę? — 
pytał w dalszym ciągu kapi- 
tan. 

— Bo Francuzi znaleźli się 
w niebezpiecznej sytuacji i 
wzywali pomocy. Znajdowa- 
liśmy się blisko nich, usłysze- 
liśmy ich wezwania i ruszyli- 
śmy im na odsiecz. 

W nas wszystko się burzy- 
ło. Dopiero teraz zrozumieli- 
śmy przewrctność tych tchó- 
rzów. Obawiając się przeby- 
wać w górach zdala od swo- 
:ch, przedostali się na naszą 
stronę i przyłączyli się do nas. 
Teraz będąc pewni, że my, ja- 
ko koledzy, nie zasypiemy 
ich, szczycili się swym rzeko- 
mym bohaterstwem. I nie omy 
ili się w swych przypuszcze- 
niach. Myśmy nic nie mówili. 


ukazał się uśmiech zadowole- 
nia. 
— To bardzo ładnie z wa- 
szej strony — rzekł — że przy 
szliście z pomocą naszym przy 
jaciołom, ale patrol powinien 
przede wszystkim wykony= 
wać swe obowiązki. Byliście 
wysłani w góry w tym celu, 
aby mi przysyłać meldunki, a 
nie aby iść na pomoc Francu- 
zom. A my w międzyczasie 
zdobyliśmy wieś. Przyłączcie 
się teraz do waszych kolegów 
i korzystajcie z uciech życia. 
A wy — zwrócił się do nas — 
macie teraz drogę wolną i mo- 
żecie wracać. Może się Wicie, 
to cdprowadzimy was? 

Tego było już dla nas zbyt 
wiele. Nie mogliśmy dalej słu 
chać tych bredni i wybuchinę- 
liśmy głośnym śmiechem. ;A' 
mój kolega sierżant, stary le- 
gionista, który doskonale zna 
Maroko, nie mógł opanować 
swego oburzenia i dał mu 
głośny wyraz. 

— Panie kapitanie — rzekł 
— jeśl byśmy się tak wzaje- 
mnie odprowadzali, coby z te- 
go w końcu wynikło? Poza 
tym mamy dostateczną ilość 
amunicji, a gdyby i jej zabra- 
kło, posiadamy jeszcze bagne 
ty. My nie jesteśmy hiszpań- 
ską Legią i damy sobie radę 

(Dalszy ciąg jutro). 


GRUDZIEN 


Czwartek 
Jalji 
| NE E 


Z teatru Miejskiego 


e sJ 
iś: „By rozum był przy mło- 


Co grają w kinach? 
ATLANTIC: „W cieniu samotnej 
sosny“ i „Przygodny romans“. 

APOLLO: „Sztandar“. 


BAGATELA: „Niebezpieczny flirt“ 
i rewia „Rosyjskie serce“. 

MUZEUM: „Legion  nieustraszo- 
nych“. 


PROMIEŃ: „Tylko ty! 
SZTUKA: „Po burzy“. 
STELLA: „Bolek i Lolek“ 
„Ja się brzydzę brydżem”. 
UCIECHA: „Czarny anioł". 
WANDA: „Trędowata'*. 


PROGRAM RADJOWY 

Godz. 7.25 Kilka informacyj; 7.30 
Muzyka poranna; 12.50 Pogadan- 
ka; 14 Koncert symfoniczny; 15.15 
Koncert reklamowy; 15.30 Koncert; 
z płyt ; 16.00 Chwilka społeczna; | 
16.06 Co o nas mówią...; 16.15 Wia 
domości z dnia; 18.20 Akcja Komi- 
„tetu Pomocy Zimowej w Krakowie; 
„18.45 Program na dzień następny; 
19.00 Teatr Wyobraźni; 19.35 Kon- 


oraz 


cert: Godzina w Wiedniu; 21.00 
VIII. audycja z cyklu sylwetki kom 
pozytorów polskich; 22.00 Koncert. 
orkiestry; 23,00 Muzyka taneczna. | 


NOCNY DYŻUR APTEK 
Apteka pod Białym Orłem, Rynek 

A-B 45, ul. Łobzowska 8, pod św. Kin- | 

ga, ul. Grzegórzecka 9, pod Złetym 

Lwem, ul. Długa 4, ped Murzynem, | 

ul. Krakowska 19. 

| oi ok NN rm" wj 


Katastrofa samochodowa 
przy ul. św. Gertrudy 

Wczoraj w południe Stanisław 
Doniec, szofer, jadąc taksówką, i 
pol. 193, ulicą św. Gertrudy od 
strony ul. Sebestiana, najechał 
na dorożkę samochodową Nr. Kr. 
6767, prowadzona przez Misiołka 
Władysława, szofera, zam. przy 
przy ulicy Radziwiłłowskiej 25. 
uszkadzając auto. 

Szkoda wynosi około 700 zł. 
w 38 "1 meme U 


Gdy katar 
ichrypka 


stosuje się 


PINOMETHYL 
Cena zł. 1.60 


do nabycia we wszyst- 
kich aptekach w Polsce. 


Wielka kradzież srebra 


Z mieszkania Małki Lemberger 
przy ul. Przemyskiej 5 w Krako- 
wie, skradziono wczoraj srebro 
stołowe, garderobę, pościel, do- 
kumenty osobiste, oraz kasetkę 
żelazną, zawierającą dwie ksią- 
żeczki oszczędnościowe, wysta- 
wione na nazwisko pokrzywdzo- 
nej. 

Łączna szkoda wynosi 1.400 
zł. Dochodzenia w tej sprawie 
prowadzi Wydział śledczy. 


Zuchwały napad woźnego 
tow. ubezp. „Fłorianka* na 
bezbronną kobietę 


Wczoraj dokonano  zuchwałego 
napadu  rabunkowego na polach 
płaszowskich. 


Niejaki Augustyn Antosz, woźny 
tow. ubezp. „Florianka' napadł na 
Karolę Krzęch i wyrwał jej teczkę, 
w której znajdowały się przyrządy 
radiowe. 

Aresztowany tłumaczy się, że był 
pewny, że w teczce znajduje się 
gotówka, którą potrzebował na pa- 
pierosy. 


KRONIKA 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRAKOWA 


Groźny pożar w fabryce M. Jarra w Krakowie 


Wczoraj we wczesnych godzi- 
nach rannych w znanej fabryce 
wyrobów srebrnych firmy Jarra w 


| Krakowie przy ul. Berka Joselowi- 


cza, wybuchł pożar, który tylko 
dzięki szybkiej akcji straży pożar- 
nej został zlokalizowany. 


Stwierdzono, że na I. piętrze 
fabryki, gdzie znajduje się modelar 
nia przepalił się sufit na powierz- 
chni 4 m kw. 

Prócz tego 
się materiał modelarski 
dzony w skrzyniach. 


pastwą pożaru stał 
nagroma- 


Jak ustalono, pożar powstał od 
belki sufitowej,  wpuszczonej do 
przewodu kominowego, do którego 
wprowadzono dym z pieca żelaz- 


nego, mieszczącego się w pracowni: 


blacharskiej Schóngutta. 


Uczcie swe dzieci zawodu! 


ROWER 


=s 


K RISC 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 


telefon 138-77. 
OO OT] 


Gen. Samsonovici w Krakowie 


Wczoraj przedpołudniem przy- 
był do Krakowa szef sztabu gene- 
ralnego Rumunii generał Samsono- 
vici. 

Wraz z nim przybyli gen. Ata- 
nasiu, sekretarz Rady Obrony Pań- 
stwa, pułkownicy Rosin, Liteanu, 
Stavrat oraz majorzy Davidescu i 
Siminel. Na powitanie gości rumuń- 
skich przybrano dworzec kolejowy 


RADJO 


wó 


flagami o barwach rumuńskich i 
polskich. Na dworcu ustawiono kom 
panię honorową wraz z pocztem 
sztandarowym. 

Na peron przybyły władze woj- 
skowe z szefem 
gen. brygady Stachiewiczem, i gen. 
brygady Regulskim, oraz genera- 
łem  Mondem. 

Po powitaniu na dworcu goście 


Znów tajemnicze zniknięcie 


Z Wydziału Śledczego P. P.|postawy prostej, średniej tuszy, 


otrzymujemy następujący komu- 
nikat: 

„Kołodziej Jan, ur. 24 VI. 1872 
r. w Krakowie, tu zamieszkały, 
przy ul. Koszykarskiej 24, rol- 
nik, rzym. kat., wzrostu 176 cra. 


Emer. sędzia 


Dnia 11 stycznia w Lubniu urzą 
dzono w gmachu gminy opłatek 


Koła Stronnictwa Ludowego. Na 
opłatek przybyło kilkaset osób. 
W czasie opłatka zabrał głos 


mgr. Stanisław Łabuś, emerytowa- 
ny sędzia z Mszany Dolnej. Pod- 
czas swego przemówienia  łabuś 
znieważył władze, w następstwie 
czego został oskarżony z art. 127 
k. k. W pierwszej instancji został 
on skazany na 50 zł. grzywny. Od 


tego wyroku zapowiedział Łabuś 
apelację. 
Wczoraj odbyła się ponownie 


włosy ciemno-blond, długie, oczy 
niebieskie, nos prosty, usta śred- 
nie, zęby przednie zdrowe,' ręce 
opalone, spracowane, ubrany w 
kurtkę zielonkawą, marynarką 
ciemno-szarą, przyniszczoną, ka- 


sztabu głównego į 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko- 
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub modniarstwa, 
a to według wyboru. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł. 20.— mie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko- 
da zatem każdej chwili — zgłoś się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny ! 
drogowy, 

chłopięcy 

najtaniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz 
system ratalny przystosowany jest do obecnych 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabycie 
potrzebnych przedmiotów. 

marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elektritt, P Z. T. i inne 
nabędziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach. 


PATEFON 


10.— do 16.— zł. miesięcznie. 
ZKI DZIECIĘCE 


na raty — w olbrzymim wyborze 


balonowy, wyścigowy, 
nabędziesz u nas 


z 12 płytami i 200 igłami — 
zakupisz u nas na raty po 


udali się do Grand Hotelu, po czym 
w krypcie na Wawelu gen. Samso- 


Wojsko współdziała w pomocy 
bezrobotuym 

Jak już pisaliśmy ukazało się 

rozporządzenie ministra spraw 
wojskowych gen. Kasprzyckiego 
w sprawie organizacji oddziałów 
„Obrony Narodowej“ do których 
będą mogli jako ochotnicy wstę” 
pować bezrobotni mężczyzni w 
|wieku przedpoborowym lub też 
będący w rezerw e. 
( Podkreślić należy, że nie we 
| wszystkich powiatach przewidzia- 
ne jest powstanie odziałów „Ob” 
rony Narodowej“. 

Zależy to od nasilenia bezro- 
bocia, Wojsko bowiem współdzia” 
|iąc w pomocy bezrobotnym orga- 
[nizuje oddziały „Obrony Naro- 
dowej“ dzięki którym młodzież 
(bez zajęcia i warunków utrzyma” 
nia będzie miała zapewniony byt 
przez najcięższe miesiące zimowe 
(styczeń do marca), a poza tym 
okres ten wykorzystany będzie 
na przeszkolenie wojskowe do- 


|datkowych kadr obywateli. 


Jeżeli chodzi o okręg krakow- 
ski to — jak się dowiadujemy — 
powstanie tu kilka batalionów 
„Obrony Narodowej“ dzięki cze” 
mu parę tysięcy młodych bezro* 
botnych będzie w okresię zimo- 
wym miało zabezpieczony byt; 
a co zatem idzie łatwiejsza bę- 
dzie organizacja pomo cy dla bez- 
botnych obarczonych rodzinami. 


Auto najechało na pomocnika 
skłepowego w Krakowie 
Wczoraj wieczorem na ul. św 
Gertrudy, Władysław Burzyński, 
lat 35, szofer, zam. w Starych 


| Rakowisach, przejeżdżając doroż 


ką samochodową Nr. Kr. 96372; 
pol. 36, przy wymijaniu dwóch 
kobiet, przechodzących przez jez- 
dnię, zaczepił autem o kiosk nr. 
14. i potrącił stojącego obok 
kiosku Edwarda Turchana, lat 
18, pomocnika sklepowego, zam. 
przy ul. Dietla 7. 

Turchan doznał .potłuczenia 
nogi i został przez Pogotowie 
Ratunkowe odwieziony do szpi- 


novici w otoczeniu świty złożył 
hołd Marszałkowi Józefowi Piłsud- 
skiemu. Bezpośrednio z Wawełu u- 
dano się na Sowiniec. 

Po zwiedzeniu miasta i śniadaniu 
oraz obiedzie, wydanymi na cześć 
gości, nastąpił odjazd do Warsza- 
wy. 


krakowianina 


mizelkę i spodnie popielate caj- 
gowe, bieliznę białą, buty z cho- 
lewami i czarny podniszczony 
kapelusz, wydalił się jeszcze 15 


października br. z domu i do- 
tychczas nie powrócił”. 


skazany za obrazę władzy 


rozprawa w sądzie odwoławczym 


Rozprawie przewodniczył sł o. 


w Krakowie, który wyrok I-szej in- | dr. Horski, oskarżał prokurator dr. 


stancji w całości zatwierdził. 
m 


Czuma. 


Proszę 


o brzytewki 


TOLEDO 


gdyż 
ostrza zadowolily 


jedynie te 


mnie całkowicie 


Sprawa o kradzież w firmie „Tęcza“ 


W roku 1936 włamano się do 
fabryki Tęcza w Krakowie, skąd 
skradziono 24 tysięcy farbek. Po- 
nadto n aterenie Krakowa dokona- 
no szeregu kradzieży na kwotę o- 
koło 3 tysięcy złotych. 

Dochodzenia policyjne wykryły 
sprawcę tych kradzieży w osobie 
Zygmunta Polka, notorycznego zło 


dzieja., któremu odebrano część 
skradzionych rzeczy. 
Polek stanął wczoraj przed są- 


dem w Krakowie wspólnie z Anto- 
ninem Kapustą i Anną Godak, któ- 
rzy skradzione rzeczy w części na- 
byli. 


Samobójstwo na posterunku Polieji 
Ubiegłej nocy na posterunku po- 
licyjny na dworcu kolejowym w 


Krakowie doprowadzono za opil- 
stwo Borucha Spreicha z Nowego 
Sącza, który awanturował się w po 
czekalni dworca. 

Nad ranem usiłował Spreich na 
posterunku pozbawić się życia, za- 
żywając łuminal. 

Do desperata  zawezwano na- 
tychmiast pogotowie ratunkowe, 
które przewiozło go w stanie cięż- 
kim do szpitala św. Łazarza . 


tala św. Łazarza. 


Sensacyjny wyrok w procesie 
o nadużycia cełne w Krakowie 

Sąd apelacyjny w Krakowie ogło 
sił wyrok w sprawie nadużyć cel- 
nych w Krakowie. 

Po kilkutygodniowej mozolnej 
pracy, wydał sąd następujący wy” 
rok: Leopold Goldstaub skazany na 
10 miesięcy więzienia i 11.840 zł. 
grzywny, Rafał Diamant na 14 
miesięcy więzienia, Mojżesz Gold- 
Í fluss na 3 i pół miesiąca więzienia, 
| Józef Anis, Wiesław Zalasiński i 
| Władysław Datka zostali uwolnie- 
|ni od winy i kary. 


Poborowy skazany za usiłowa- 
ne przekupstwo za zwolnienie 
z wojska 
Sąd krakowski rozpatrywał wczo 
raj niezwykłą i sensacyjną sprawę. 
Na ławie oskarżonych zasiadł Jakub 

Mendel Buck z Tarnowa. 

Podczas poboru do wojska w T. 
bieżącym stanął w Tarnowie przed 
komisją Buck, który oświadczył, że 
cierpi na chorobę nerek. > Wobec 
tego oświadczenia odesłano go do 
Okręgowego szpitala wojskowego 
w Krakowie, celem dokładnego zba 
dania i analizy moczu. 

Buck w Okręgowym szpitalu, ce- 
lem dokonania rozbioru moczu rož 
czynił go jakąś substancją krwistą» 
chcąc tym sposobem uzyskać zwol- 
nienie od służby wojskowej.. Czy® 
jego zauważył jednak  bombardier 
sanitarny B. Pawlak, którego Buck 
chciał przekupić 5 złotymi, a na” 
stępnie większą kwotą. Pawlak do- 
niósł o tym władzom przełożonym: 

Zamiast do wojska powędrował 
Buck do św. Michała, a w rezulta- 
cie został skazany przez sąd na 18 
miesięcy bezwzględnego więzienia: 

Kompletowi sędziowskiemu prze- 
wodniczył s. o. dr. Bartynowski, 
wotowali s. o. dr. Zalipski i Ko- 
nopka, oskarżał prok. dr. Jarosid* 
ski. 4 
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